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Komitet Zjednoczenia Europy, 
wyłoniony przez 5 państw sygnata­
riuszy traktatu brukselskiego w ce­
lu „rozpatrywania spraw dotyczą­
cych bliższego zjednoczenia Europy 
i informowania rządów o krokacn, 
jakie należy podjąć w tym kierun- 

' ku“ — rozpoczął swą pracę w Pa­
ryżu. Komitet ten wyłonili ministro­
wie spraw zagranicznych W. Bryta­
nii, Francji, Belgii, Holandii i Lu­
ksemburgu 26 października br., pod­
czas jednej ze swych konferencją 
odbywających się regularnie zgod­
nie z brzmieniem traktatu bruksel­
skiego, zalecającego stałe konsulta­
cje na szczeblu ministerialnym w za­
kresie spraw kulturalnych i społe­
cznych jak również politycznych 
i obronnych.

Zadamem tych obrad było rozsze­
rzenie współpracy państw europej­
skich przez ustanowienie organiza­
cji, popierającej na tym obszarze 
cele Narodów Zjednoczonych. Ko 
mitet, który ma rozpatrzyć możli­
wości takiego rozszerzenia współ­
pracy rozpoczął swe obrady 26 listo­
pada pod przewodnictwem p. Her- 
r.ota — przewodniczącego Francu­
skiego Zgromadzenia Narodowego i 
kierownika delegacji francuskiej. 
Rządy francuski i holenderski mia­
nowały do komitetu delegatów 
z szeregu partii politycznych, w kra­
jach tyc.h bowiem istnieją rządy 
koalicyjne. Duża' delegacja brytyj­
ska została, powiększona jeszcze 
przez włączenie do niej niezależnych 
ekspertów. Delegacji brytyjskiej 
przewodzi Hugh Dąlton — kanclerz 
hrabstwa Lancaster — były mini­
ster- skarbu. Inni członkowie to: 
Lord Inverchapel, b. brytyjski am­
basador w Moskwie i Waszyngtonie, 
Sir Edyvard Bridges — stały/sekre­
tarz Skarbu Brytyjskiego i szef 
służby cywilnej, T. H. Gili — pre­
zes Towarzystwa Hurtowni Spół­
dzielczych (Cooperative Wholesale 
Society), oraz profesor E. C. S. Wa­
de — wykładowca prawa angiel­
skiego na uniwersytecie w Cam­
bridge.

Realizm i doświadczenie politycz­
ne tkwią u podstaw projektu wysu- 
n.ętęgo przez delegatów brytyjskich. 
Bardziej ograniczony pakt bruksel­
ski przyniósł już sukces zasadzie, 
określonej przez ministra. Bevina 
jako: „proces jednoczenia Europy 
krok za krokiem, przy pomocy trak­
tatów i ugód, oraz przez załatwianie

• pewnych spraw zespołowo zamiast 
samodzielnie“ Zastosowanie tej za­
sady w dziedzinie zjednoczenia trak­
towanego na szerszą skalę zapropo­
nowała właśnie delegacja brytyjska, 
projektując na piel wszym etapie 
utworzenie rady europejskiej, skła­
dającej się z delegatów i doradców 
mianowanych przez rządy i odpo­
wiedzialnych przed tymi rządami 
Pozwoliłoby to rządom państw ucze­
stniczących w tej radzie na wyda- 
•wanie szybkich decyzji i na szyb­
kie działanie, nie ograniczając rów­
nocześnie w n.czym suwerenności 
państwowej. Propozycja brytyjska 
posiada jeszcze tę dalszą korzyść, iż 
pozwala na zjednoczenie Europy bez 
naruszania w jakimkolwiek stopniu 
stosunków między Zjednoczonym 
Królestwem a krajami Common- 
wealth‘u Ta grupa państw rozrzu­
conych po całym świecie byłaby 
w ten sposób, chociai nie bezpośre­
dnio, związana ze strukturą Zjed­
noczonej Europy.

Według innej propozycji, zaleca­
jącej utworzenie Zgromadzenia Eu­
ropejskiego. a popieranej przez' 
Francję wspólna akcja byłaby o- 
grąniczona jedynie do dyskusji — 
bez możliwości wydawania decyzji. 
Ta druga propozycja oparta jest na 
memorandum opracowanym przez 
„Komitet M.ędzynarodowy ruchów, 
dążących do jedności europejskiej“, 
który zorganizował konferencję ha­
ską w maju br. Jeden z przywód-
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Kroi przekorni pałac Cumberland Londąe w Windsor Park nowej organizacji zwanej ,,St. Cat}iefine's". Pcdac ma być 
oddany do użytku studentów, którzy zjechali do W. Brytanii na studia z różnych krajów. Cumberland Lodge-bylo 

jedną z największych rezydencji królewskich.

POPRAWKA DO USTAWY 
O SŁUŻBIE WOJSKOWEJ

Izba Gmin zatwierdziła przeważającą liczbą głosów ustawę 
o przedłużeniu — po obecnym okresie przejściowym — ter­
minu czynnej służby wojskowej z 12. na 18 miesięcy. Konser­
watyści poparli rząd, natomiast liberałowie głosowali przeciw 
ustawie, ponieważ walą oni dobrze płatną armię ochotniczą od
systemu służby powszechnej.
Ustawa redukuje równocześnie 

czas służby powszechnej.
Przywódca opozycji nie ominą: 

sposobność, by zainterpciować rząd 
w sprawie sytuacji międzynarodo­
wej, stanu sił zbrojnych, oraz użyt­
ku znacznych sum pieniężnych, U- 
chwalonycn na obronę kraju od cza­
su zakończenia wojny. Obowiązkiem 
ministrów w tym wypadku było wy 
stąpić w obronie samej ustawy.

Minister obrony Alexander o.- 
świadczył, iż od zakończenia wojny 
stała armia zyskała Misko jedną 
Czwartą miliona rekruta, która to 
liczba przewyższa odnośną cyfrę po 
I wojnie światowej, zwłaszcza że o- 
becnie nic wchodzi) w grę czynnik 
bezrobocie. Nie wystarcza to jednak 
dla pokiycia zapotrzebowania w 
krajach zamorskich, oraz wyszkole- 

ców tej spontanicznie powstałej 
i nieoficjalnej organizacji, Chur­
chill. oświadczył ostatnio, że „zu- 
pełn.e nierealną rzeczą byłoby są­
dzić. iż dzisiejsza Europa dojrzała 
już do utworzenia jakiejkolwiek fe­
deracji politycznej, czy też unii cel­
nej“ Organizacja powyższa przed­
stawiła obecnie Komitetowi w Pa­
ryżu kompromisowy projekt utwo­
rzenia zarówno Rady jak i Zgroma­
dzenia Europejskiego. Oto poglądy, 
które Komitet skonfrontuje z bry­
tyjskim punktem widzenia, wyrażo­
nym przez ministra Bevina w nastę­
pujących słowach: „N.e wierzę 
w całą konstrukcję, jeżeli będziemy 
starali się kłaść dach przed posta­
wieniem samego budynku“.

Pałac dla studentów

nia żołnierzy w kraju. Dlatego też 
po zakończeniu ostatniej wojny 
przyjęto zasadę służby powszechnej 
również ra czas pokojowy.

NOWY OŚRODEK NAUKI BRYTYJSKIEJ
Czołowe stowarzyszenia naukowe 

w W. Brytanii otrzymają w Lon­
dynie swą wspólną, główną siedzi­
bę. Lord prezydent Rady, Herbert 
Morrison oświadczył ostatnio. że 
rząd zamierza zakupić odpowiedni 
teren dla takiego państwowfego o- 
średka nauki . Herbert Morrison 
przemawiał na przyjęciu, wydanym 
z racji 286 rocznicy Królewskiego 
Towarzystwa Naukowego.

Morrison nazwał nowy ośrodek 
Brytyjską Akademią Nau’:. ..Rząd — 
powiedział on — usposobiony jest 
bardzo przychylnie do waszego ży­
czenia, by w odpowiednim czasie 
powstała w Londynie godna siedzi­
ba, gdzie zarówno wasze Towarzy­
stwo jak i inne siostrzane instytu­
cje mogłyby się spotkać, umieścić 
swe . biblioteki i prowadzić prace 
naukowe. Nie mogę czynić żadnych 
obietnic, ale mam nadzieję, że nie­
długo rząd J.K.M. będzie mógł za­
kupić odpowiedni teren, na którym 
zostanie wzniesiony gmach tego 
centrum nauki“.

Morrison przypomniał w swym 
przemówieniu znakomite osiągnię­
cia Królewskiego Towarzystwa w 
zakresie obrony właściwych wartoś 
ci i tradycji, bez wahań i bez kom­
promisów. „1 rzyszłość zachodniej 
cywilizacji zależy od utrzymania

Przypomniał on. że w ubiegłym 
roku' okres służby wojskowej ustalo­
no ną 12 miesięcy. Więcej czynni­
ków złożyło się na przedłużenie te­
go okresu. Na przykład, specjalne 
redukcje, przeprowadzone w wojsku 
w ubiegłym roku z powodu ograni­
czeń finansowych, spowodowały stan 
braku równowagi, na który trzeba 
było znaleźć lekarstwo.

Utrzymanie zobowiązań, zamor - 
skich dłużej, niż to było przewidzia­
ne. również wpłynęło na decyzję rzą 

kilku podstawowych wartości, bez 
których człowiek wolny nie może 
żyć — oświadczył mówca. —-‘Naj­
ważniejszymi z nich są: duch nau 
kowego dociekania, naukowe podej­
ście dc problemów i dyscyplina u- 
mysłowa. Królewskie Towarzystwo 
może się- poszczycić, że od zarania 
swego istnienia wartości te pielę 
gnowało i poprzez cały okres swej 
historii było ich najgorliwszym 
wyznawcą.

Obecnie bardziej niż kiedykolwiek 
oczekujemy od zdolności i wytrwa­
łości naukowców pracy nad zacho­
waniem tych szczytnych tradycji“.

Morrison zakończył przemówienit 
w następujących słowach: „Jeżeli 
chodzi o Commonwealth, to skon 
statować należy że współpraca 
między naukowcami staje się, jed­
nym z najpotężniejszych ogniw, 
które łączą kraje Commonwealth‘u 
w jedną całość. Bez względu na to. 
jakie problemy polityczne czy,praw­
nicze mogą się wyłonić, dla brytyj 
skich naukowców na całym wolnym 
świecie dostęp do nich jest szeroko 
otwarty. Na naukowców zaś spada 
coraz większa odpowiedzialność, po­
winni oni bowiem spełniać rolę am- 
basaderów między poszczególnymi 
państwami. Na ogół należy stwier­
dzić, że stoją na wysokości tego 
zadania“.

W numerze:
ZMECHANIZOWANA UPRAWA 

ROLI

BSZGŁOŚNY DŹWIĘK

AUSTRALIJSKA WYPRAWA NA
ANTARKTYDĘ

CZERWONE TRZEWICZKI
STATKI BEZPIECZNE I WY-

GODNE

STEPHEN SPENDER

du. Pociąga to za sobą konieczność 
odbywania służby wojskowej w kra­
jach zamorskich, na co okres 12 mie­
sięcy nie wystarcza, z wyjątkiem 
służby w Niemczech.

W ciągu trzech najbliższych lat li­
czba zdolnych do służby wojskowej 
obliczana jest kolejno na 165.000, 
200.000 ’ 215,000 ludzi. Przypuszczal­
nie zwyczaj corocznego omijania 1 
rejestracji kwartalnie zostanie nada’ 
utrzymany 'dla potrzeb administra- 
cyjnycn, tak że wiek powołania do 
służby przypadńie na 19 rok ży­
cia,.. .

Skoncentrowanie służby rezerwo­
wej w granicach 4 lat zmniejszy ilość 
rezerwowych sił, lecz uczyni je, jak 
podkreślił minister Alexander, bar­
dziej sprawnymi, ponieważ 60-dnio- 
we ćwiczenia będą intensywniej pra- 
wadzone. Po zakończeniu służby re­
zerwowej osoby przeszkolone będu 
mogły, w razie konieczności, być w 
każdej chwili powołane do wojska

ZDROWIE KRÓLA
Lekarze królewscy odwiedzają kró­

la codziennie, a odwiedziny te trwać 
będą jeszcze przez pewien czas. Biu­
letyn o stanie zdrowia króla nie bę­
dzie wydawany regularnie, lecz tylko 
wówczas, gdy lekarze będą mogli ża - 
komunikować jakiś określony fakt 
Oświadczenie wydane w ubiegłym ty­
godniu mówi o poprawie zdrowia 
króla.

,,W rezultacie powstrzymania się od 
chodzenia, stania i wysiłku, zazna­
czyła się widoczna poprawa w ogól-» 
nym stanie zdrowia królewskiego. 
Jest to ważny czynnik, gdy chodzi o 
przywrócenie ■ normalnego obiegu 
krwi w nodze. Pewne.polepszenie za­
znaczyło się już j tu, tak, że mniej 
jest powodów do bezpośrednich Obaw 
odnośnie do krążenia krwi w prawej 
nodze".

Oświadczenie to podpisało pięciu 
lekarzy królewskich.

MAŁY KSIĄŻĘ 
ROZWIJA SIĘ POMYŚLNIE

W ubiegłym tygodniu lekarze od­
wiedzili w pałacu Buckingham 
księżniczkę Elżbietę i małego księ­
cia. Po tej wizycie wyaali specjalny 
komunikat.

Zarówno stan zdrowia księżniczki 
jak i rozwój jej syna okazał się tak 
pomyślny, że nie ma potrzeby wy? 
dawania dalszych oświadczeń na 
ten temat.

Lekarze królewscy oświadczyli: 
..Księżniczka szybko i pomyślnie 
«raca do zdrowia. W staje już co­
dziennie z łóżka na kilka godzin.

Mały książę ma Się dobrze i stale 
przybiera na wadze. Dalsze biulety­
ny są zbyteczne“.

Mały książę skończy w niedzielę 
.4 tygodnie. Nie ogłoszono jeszcze o- 
ficjalnie o przygotowaniach do jego 
chrztu. Przypuszcza się jednak, że 
uroczystość ta odbędzie się w Wind­
sor.

Książę spoczywa w kołysce, którą 
zrobiono jeszcze dla jego matki, sy­
pia zaś w łóżeczku, którego jako 
dziecko używała też księżniczka 
Małgorzata. Łóżeczko nakryte koł­
derką atłasową koloru kości słonio­
wej. przybraną koronką naszywana 
atłasowymi rozetami. Ozdoby te wy­
konano dla księżniczki Małgorzaty 
18 lat temu
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URZĄD INFORMACJI
Doroczne sprawozdanie Centralne­

go Biura Informacji wywołało roz­
maity oddźwięk.

MANCHESTER GUARDIAN pi­
szę na ten temat co następuje: Kry­
tyka dotyczy głównie rozmiarów 
działalności tego Biura, nie zaś war­
tości jego pracy. Nawet ci, którzy 
najbardziej przekonani są, że rządy 
powinny starać się usilnie o infor­
mowanie swych własnych obywate­
li i zagranicy o tym, co robią, będą 
zapewne zaskoczeni rozmachem, tej 
informacji i propagandy. Czy społe­
czeństwu nie zagraża niestrawność?

Chętnie wiedzielibyśmy więcej o 
wydawnictwach, które Biuro wysy­
ła za granicę i które według słów 
sprawozdania mają „rozległy, demo­
kratyczny, postępowy i międzynaro­
dowy charakter“. Czy przedstawiają 
one nasz kraj takim, jakim on jest 
naprawdę, czy też takim, jakim chcie­
libyśmy go widzieć? Ludzie inteli­
gentni otrzaskali się. już bowiem z 
metodami propagandy partyjnej, a. 
jedynie realizm ma widoki powo­
dzenia na dalszą metę.

NEWS CHRONICLE sądzi, że jed­
ną z naczelnych zasad rządu demo­
kratycznego jest należyte informo­
wanie społeczeństwa, a jedną z naj­
ważniejszych potrzeb współczesnej 
W. Brytanii jest konieczność powia­
domienia zagranicy o tym, że wciąż 
jeszcze żyjemy i działamy energicz­
nie. Centralne Biuro Informacji do­
starcza miewa obu tym młynom. Za­
sługuje więc na pochwałę ża dotyth- 
czasowe osiągnięcia i na poparcie 
na przyszłość.

DAILY EXPRESS piszę natomiast, 
że Centralne Biuro Informacji kosz­
tuje podatnika brytyjskiego prawie 
cztery miliony funtów rocznie, a 
w zamian za to dyktuje mu, co ma 
myśleć, co ma mówić i co ma robić. 
Biuro to obsługuje mnóstwo mini­
sterstw. A każdy wydany przez nie 
pens idzie na propagandę rządową. 
Gdyby torysi objęli z powrotem rzą­
dy, biuro to byłoby dla nich równie 
cenną placówką jak obecnie dla so­
cjalistów. Ale torysi powinni wyrzec 
się usług tego aparatu i przyrzec, .że 
będą rządzić bez niego. Centralne 
Biuro Informacji marnuje grosz pu­
bliczny na kontrolę umysłów ludz­
kich. Nie jest to wydatek rządu, kł6- 
ry w pracach pokojowych można 
uznać na uprawniony.

DAILY HERALD utrzymuje, że 
mamy obecnie wystarczające dowo­
dy, że działalność Centralnego B!u- 
ra Informacji w pełni usprawiedli­
wia ponoszone nań wydatki. Jasnym 
jak słońce powinien być fakt, że Biu­
ro to nie służy żadnym celom par­
tyjnym. Nie zajmuje się ono. jak 
niektórzy konserwatyści chcieliby 
przekonać społeczeństwo, uśpraw.e- 
dliwianiem działalności Labour Par­
ty w którymkolwiek z departamen­
tów rządu, ani też szkalowaniem 
polityki innych partii. Biuro jest po 
prostu sprawnym, zawodowym ogni­
wem między rządem a społeczeń­
stwem. któremu dostarcza koniecz­
nej informacji o naszych zagadnie­
niach.

Dalszym wielkim zadaniem Biu­
ra jest rozszerzanie za granicą zgod­
nych z prawdą informacji 0 naszym 
kraju. W świecie pełnym złośliwości I 
i wrogiej propagandy wartość tego 
rodzaju służby jest nieoceniona.

POZIOM ARMII
DAILY HERALD otwarcie stwier­

dza. że „nie wszystko jest w porząd­
ku w naszej armii“. Twierdzenie to 
opiera się na autorytec’e samego 
ministra wojny, Shinwella. Gratulu­
jemy ministrowi Shinwellow! sztze. 
rości, z jaaą przemawiał w czasie 
debaty nad sprawą służby wojsko­
wej. Armia wciąż jeszcze nie jest 
tak skutecznie wyszkolona, jak być 
powinna. Marnuje się często czas 
żołnierza. Trudno wprawdzie przy­
toczyć wiele przykładów takich wy­
padków kiedy wojskowi nie speł­
niają żadnej pożytecznej pracy. 
„Prawie każdy — powiedział Shin 
well — zajęty jest w ten czy inny 

sposób. Chodzi o to, czy robią to. 
co do nich należy?“ Sam minister 
odpowiedział na to pytanie, przyzna­
jąc, że „znaczna część czasu nie jest 
należycie wykorzystana“.

W dużym stopniu przyczyniają się 
do tego warunki mieszkalne w prze­
starzałych typach baraków oraz 
brak nowoczesnych narzędzi i urzą­
dzeń, oszczędzających czas pracy. 
Przykładem wynikającej stąd stra­
ty czasu jest fakt, że w dzisiejszej 
armii podobnie jak dawniej, żołnie­
rze zamiast uczyć się rzemiosła woj­
skowego, bawią się w obieranie 
ziemniaków.

Znacznie po • ażniejszą sprawą jest 
takie marnowanie czasu w chwili 
obecnej, kiedy obowiązki żołnierza 
w nowoczesnych Warunkach wyma­
gaj;} o wiele wyższego wyszkolenia 
technicznego i bystrzejszej inteligen­
cji od jednostki, niż to było daw­
niej. Przejście od wytężonej pracy 
umysłowej do błahych zajęć, które 
zdarza się tak często po pierwszych 
4 miesiącach służby w wojsku, wpły­
wa ujemnie na morale rekruta.

Drugą bolączką, którą minister 
Shinwell porusz;«! z taką samą o- 
twartością, była sprawa wzajemne­
go stosunku oficerów do żołnierzy, 
który nie zawsze jest zadawalający. 
Trudności te nie są żadną nowością. 
Nie jest to winą Shinwella, ani jego 
poprzedników Bellengera i Lawsona, 
że baraki są tak źle zaprojektowa­
ne, że marnuje się pracę, że niektó­
rzy oficerowie są mniej przygoto­
wani i wykazują mniejszą inicjaty­
wę w kierowaniu ludźmi, niż inni. 
Dobrze się składa, że mamy ministra 
wojny, który otwarcie przyznaję, iż 
ta spuścizna przeszłości wciąż jesz­
cze hamuje rozwój naszej nowocze­
snej armii. Realistyczne podejście 
ministra Shinwella do jego obowią-

Po śmierci Jinnaha najbardziej 
pilnym zagadnieniem dla Muzułma­
nów stała się kwestia, kto teraz bę­
dzie im przewodził. Nie ma w całym 
Pakistanie polityka, który mógłby 
pretendować do wyjątkowej godno- 
śni „Quaid-i-Azama (Wielkiego 
Przywódcy). Jednakże możliwe 
jest, iż premier Pakistanu p. Lia- 
puat Ali Khsn okaże się mężem 
stanu, odpowiadającym potrzebom 
młodego państwa.

Jego przełożonym będzie Sir 
Kwaja Nazimuddin — następca 
Jinnaha na stanowisko generalnego 
gubernatora. Sir Kwaja zasłużył się 
wielce jako premier tej części Pa­
kistanu, którą wykrojono z zamiesz­
kałych przez muzułmańsko-hinduską 
ludność obszarów Bengalu. On jeden 
może zespolić wschodni Bcngal z 
krajem macierzystym, co nie jest 
wcale sprawą łatwą, bowiem Ben- 
gal dzieli'od Pakistanu 900 milowa 
przestrzeń, obejmująca najbardziej 
sfanatyzowane okręgi hinduskie.

Mimo że żaden z wymienionych 
wyżej mężów nie ma orlego polotu 
Jinnaha — należy pamiętać, iż wła­
śnie Liaąuat AU Khan był najbliż­
szym współpracownikiem tego wiel­
kiego Muzułmanina. Od czasu gdy 
został sekretarzem Ligi Muzułmań­
skiej (po reorganizacji przeprowa­
dzonej przez Jinnaha w r. 1936) po­
zostawał on w stałym kontakcie ze 
swym szefem. Jinnah polegał bar­
dziej na Liaquacie, niż sam sobie 
z tego zdawał sprawę. Niecierpiąćy 
szczegółów, zaabsorbowany dąże­
niem do realizacji dalekosiężnych 
celów, miał zwyczaj wydawania roz­
kazów czy zaleceń swym podwład­
nym. do których należało już samo 
ich wykonanie.

Istotnie — ukształtowanie się pań­
stwowości Pakistanu, to w wielkiej 
mierze zasługa spokojnego i praco­
witego jego premiera To przecież 
Liaęuat Ali Khan prowadził sprawy 
państwa podczas całych miesięcy 
choroby Jinnaha. Błędów popełnił 
wówczas bardzo mało.

Liaąuat Ali Khan urodził się w 
roku 1896 we wschodnim Pendżabie. 
Był drugim synem zamożnego wła­
ściciela dóbr, którego rodzina 500 
lat temu przywędrowała do Indii z 
Persji. Ród ten szczyci się pocho- 

zków wykazuje, że jest on zdecydo­
wany jak najszybciej wprowadzić 
odpowiednie reformy.

PRZESTĘPCZOŚĆ NIELETNICH
MANCHESTER GUARDIAN twier­

dzi, że statystyki kryminalne i spra­
wozdania o przestępstwach nieletnich 
stanowią nie od dziś źródło niepoko­
ju. W czasie ostatniej debaty Izby 
Lordów ponownie poruszono pro­
blem, który uparcie pojawiał się już 
od pierwszych lat wojny i którego 
niebezpieczeństwo polega na tym, że 
obecnie nie widać pod tym względem 
żadnej poprawy, chociaż wojnę ma­
my już poza sobą. Podczas debaty 
streszczono różne przyczyny, którym 
przypisuje się ten przykry stan, cho­
ciaż jak zwykle spierano się o to, 
która z nich jest najważniejsza. We­
zwanie arcybiskupa Yorku o podję­
cie kampanii rządowej w celu pod­
niesienia moralności ogólnej przy po­
mocy propagandy — będące jawną 
prośbą o poparcie państwa dla osła­
bionego autorytetu kościoła — wska­
zuje, że moralne przyczyny prze­
stępstw tkwią w całym społeczeń­
stwie, a nie tylko wśród oskarżonych 
i skazanych. I chociaż Lord Maugham 
mówił w bardziej optymistycznym du­
chu o znacznej większości ludzi, któ­
rzy nigdy nie naruszyli prawa, ani 
nie ściągnęli na siebie jego sankcji 
karnych, nie umiał przekonywująco 
odeprzeć argumentu Loid.3 Simona, że 
„przestępstwa znane policji", o któ­
rych mamy dokładne cyfry, pozwalają 
przypuszczać, iż istnieje znacznie wię­
cej przestępstw, o których policja nic 
nie wie.

Wysunięto twierdzenie, że wielu 
młodych nie staje przed sądem nie 
dzięki swej niewinności, lecz z powo­
du opieszałości poszkodowanych, któ­
rym nie chce się ich tam doprowa- 
pełnie możliwe, że tam gdzie sąd 

Liaquat Ali Khan
dzeniem od słynnego króla Persji — 
Nausherwana Sprawiedliwego.

Młody Liaquat ukończywszy w r. 
1918 gimnazjum Mohamat Ali O- 
riental College w Aligarh udał się 
w rok później do Anglii, gdzie wstą­
pił do Exeter College w Oxfordzie. 
Był to okres, kiedy młodzi Hindusi 
studiujący w Oxfordzie i w Cam­
bridge dyskutowali żywo nad nie­
podległością Indii. W Oxfordzie to­
czyły się wówczas niekończące się 
debaty hinduskiego „Majlisu“ Zgro­
madzenia), którego Liaquat był 
skarbnikiem. Młodzieniec odznaczał 
się już wtedy trzeźwością poglądów.

Dyplom prawniczy otrzymał w r. 
1921. Zaczął aplikanturę adwrokacką 
w Inner Temple w roku 1922. Na­
stępnie powrócił do Indii. Studio-

wanie prawa uważał on zawsze za 
najlepsze przygotowanie do kariery 
politycznej. Od początku poświęcał 
główną uwagę zagadnieniom socjo­
logicznym i politycznym. Nigdy jed­
nak nie przewodził ruchom anty- 
brytyjskim, ani też nie był więzio­
ny. Jinnah mógł kłócić się z wice­
królem Lordem Willingdonem i 
pójść na dobrowolne trzyletnie wy­
gnanie, ale nie Liaquat Cechowały 
go bowiem zawsze zrównoważenie 
i ostrożność.

W 1926 roku został wybrany do 
Rady Ustawodawczej Zjednoczo­
nych Prowincji. W Radzie tej zasia­
dał przez 14 lat, będąc przez sześć

dCa nieletnich dobrze działa, niedbali 
rodzice skłonni 6ą opuszczać 6ię na 
jego autorytet w zakresie dyscypTny, 
której sami nie umieją wpoić swoim 
dzieciom. Fakt, że w ciągu 9 -at licz­
ba corocznie skazywanych paserów 
wzrosła dwa i pół razy, posiada praw­
dopodobnie związek ze wzrostem dość i 
kradzieży popełnianych przez młodo­
cianych przestępców Oraz awantur 
(najczęstsze wypadki), na które win­
no się zwracać baczniejszą uwagę. Z 

lat zastępcą prezesa i leaderem par­
tii demokratycznej. W 1940 roku 
wybrano go do Centralnego Zgroma- 
dzienia Ustawodawczego. Tu prawie 
że zaraz stał się zastępcą przywódcy 
Partii Ligi Muzułmańskiej Jinnaha.

W 1948 roku mianowano go człon­
kiem Rady Wykonawczej przy wi­
cekrólu. Następnie pełnił funkcje 
przywódcy Ligi Muzułmańskiej w 
Hinduskim Rządzie Tymczasowym, 
którego utworzenie poprzedziło po­
dział Indii. Gdy powstał Pakistan — 
15 sierpnia 1947 r., mianowanie Lia- 
quata premierem przyszło prawie że 
nieoczekiwanie.

W parlamencie Liaquat Khan zdo­
był sobie reputację zdolnego mówcy 
i zręcznego dyskutanta — potrafią­
cego reagować szybką i dowcipną 
repliką. Jego budżet w roku .1947 
przyjęty owacyjnie jako „budżet 
ubogich“ zdobył sobie nawet nie­
chętną aprobatę członków Kongre- | 
su. Najbardziej wartościową rzeczą 
u Ali Khana jest jednak jego 21-Iet- 
nie doświadczenie w dziedzinie ad­
ministracji. Dzięki temu potrafi on 
dobrać sobie do współpracy odpo­
wiednich ludzi.

Pakistan posiada trzy wielkie atu­
ty: wewnętrzną równowagę polity­
czną, korzystny bilans handlowy 
(dzięki nadwyżce żywności, juty i 

skór) oraz aktywnych, dojrzałych 
politycznie obywateli, zjednoczo­
nych entuzjazmem dla swego nowe­
go państwa i swej religil.

Jeżeli jednak Pakistan ma się ro­
zwijać, to musi zostać uprzemysło­
wiony. — Kraj ten nie posiada ani 
węgla (elektrownie wodne muszą 
wypełnić tę lukę) ani przędzalni, a- 
ni stoczni okrętowych, a równocze­
śnie ludność jego zwiększa się stale 
i to nie tylko na skutek ciągłego 
przypływu muzułmańskich ucieki­
nierów z Indii. Aby uporać s:ę ze 
swymi problemami, Pakistan po­
trzebuje pokoju. Szczęście, że wlaS- 
nie Liaquat Ali Khan — człowiek 
odznaczający się szczególnym spoko­
jem, będzie miał wielki wpływ na 
sprawy Pakistanu w ciągu najbliż­
szych miesięcy. Trzymanie na wo­
dzy gwałtownych temperamentów 
Muzułmanów — praca, której mógł 
podołać Jinnah, będzie wymagała od 
Ali Khana wyzyskania wszystkich 
jego zdolności jako męża stanu.

drugiej strony, jakkolwiek mogłyby 
nam dokuczyć wszelkie Kontrole, o- 
graniczenia i przepisy, to jednak 
dziwne byłoby doszukiwać się w 
nich jednego z powaźniejszy-ćh czyn­
ników, sprowadzających nief.einich na 
drogę przestępstw.

„W KOLO MACIEJU"
TIMES piszę: Wszystkich, którzy są 

w tym wieku, że pamiętają jeszcze 
powieść Jules Venie'a „W osiemdzie­
siąt dni naokoło świata" jako sensa­
cję, a nie staroświecką c.ekawostkę, 
zadziwi na ohwiię wyczyn duńskiego 
redaktora- Leif Hendila, który przebył 
tę drogę w siedem dni, podróżując 
zwykłym.; samolotami komunikacyjny­
mi. Współczesne wyprawy naokoło 
świata i istotnie różnią się od daw­
niejszych. Ekspedycja Ferdynanda 
Magellana trwała mniej więcej trzy 
data, a Chociaż przyznano mu, że tak 
powiem honoris causa, pierwszeń­
stwo w tej dziedzinie, to, jeżeli cho­
dzi o prawdę historyczną faktem jest, 
że Magellan, dał się na Filipinach u- 
wikłać w wojnę prowadzoną przez 
łajdackiego króla Cebu i został zabi­
ty na długo, zanim jego ‘owarzysze 
dotarli z powrotem do domu. Podróż 
Drake’a zajęła mu również około 
trzech lat, ale mimo' że i on ożywił 
j.ej monotonię udziałem w niejednej 
bitwie, nie ulega wątpliwości, że żył, 
kiedy statek jego we wrześniu 1580 r. 
zawiną! do portu w Plymouth.

Ci dawni poszukiwacze przygód na 
pewno w wysokim stopniu odczuwali 
to szczególne zadowolenie, jakie daje 
każda podróż okrężna, czy to będzie 

. glob trotters wo na wielką skalę czy 
po prostu długa wycieczka. Nie ma 
chyba nic bardziej charakterystyczne-, 
go dla człowieka jak dążność do krę­
cenia się w kółko, ale w dawnych 
czasach robiono to w swobodnym 
tempie i „wiadomo było, że okrągłym 
jest świat, więc żeglować wciąż moż­
na chociażby milion lat". Dzisiaj 
wszakże jak pies, który goni 6wój 
własny ogon,, wyobrażamy sobie, że 
wystarczy obrać sobie‘ak s cel. by go 
móc osiągnąć i że im szybsze będzie 
tempo, tym lepsze będizemy mieć -wy­
niki. Tak zawrotnie wiruje kołowrót 
nowoczesnego życia, że często nie 
wiemy, czyśmy dopiera wyszli, czy 
raczej może przyszliśmy właśnie, 
zmierzając do ‘jednego, a osiągając 
coś wręcz przeciwnego. Nasze naj­
ważniejsze odkrycia 6ą nieraz dzie­
łem przypadku, w czym me różnimy 
się od Kolumba, który żeglując ku 
Wyspom Korzennym dopłynął do A- 
meryki. Stary Viking Leif Ericson, 
który oiotarł tam przed Koiumbem na 
pewno nic nie wiedział o ksz‘a!cie 

■ziemi i myślał chyba to samo, co 
wielu współczesnych ludzi, mianowi­
cie, że jeżeli się idzie dość daleko, to 
na pewno gdzieś się zajdzie. Nowo­
żytny imiennik Vikinqa, Leń Hendil 
jednakże wie że jedną z zalet po­
dróży naokoło świata jest fakt, iż jest 
to najdalsza droga, która nigdzie nśe 
prowadzi.
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Praca brytyjskiej służby informacyjnej
Pierwsze roczne sprawozdanie z 

działalności rządowych oddziałów 
służby informacyjnej W. Brytanii 
ogłoszone zostało ostatnio i przed- 
stawionę Parlamentowi w formie 
białej księgi przez lorda prezydenta 
Rady, Herberta Morrisona. Sprawo­
zdanie to opisuje po raz pierwszy 
organizację rządowej służby infor­
macyjnej w czasie pokojowym oraz 
cele, do których ona dąży, zarówno 
w kraju, jak i zagranicą.

Sprawozdanie podkreśla z nacis­
kiem, że Centralne Biuro Informacji 
pracuje pod kierownictwem różnych 
ministerstw, którym dostarcza po­
trzebnych materiałów informacyj­
nych. Posiada ono jednak znaczną 
odpowiedzialność za jakość j spraw­
ność państwowej służby informacyj­
nej oraz za jej rozwój.

Sprawozdanie omawia działalność 
tych służb w dwóch działach — kra­
jowym i zagranicznym. Pierwszy z 
nich obejmuje ogłoszenia prasowe i 
■reklamowe, filmy, wydawnictwa, 
wystawy, odczyty, sprawozdania u- 
rzędowe oraz łączność z pismami 
krajowymi.

SŁUŻBA KRAJOWA

W ciągu 12 miesięcy Omawianych 
vz sprawozdaniu zorganizowano o- 
koło 35 kampanii propagandowych 
przy pomocy prasy i afiszów. Prace 
te pochłonęły większą część wydat­
ków Centralnego Biura Informacji 
bo około 44% jego budżetu. Ogłosze­
nia w dziennikach kosztowały 
944.000 funtów, co stanowi zaledwie 
1/20 ogólnej sumy wydanej na te 
cele w W. Brytanii.

Tego rodzaju kampanie mają na 
celu informowanie społeczeństwa o 
najważniejszych i najbardziej ak­
tualnych sprawach. O celowość; ich 
świadczą wyniki akcji pouczania ro­
dziców o dobrodziejstwach szczepie­
nia dzieci przeciw dyfterytowi. Ak­
cja ta kosztowała 40.000 funtów i o- 
gromnie zmniejszyła roczne koszty 
leczenia dyfterytu, dzięki znaczne­
mu spadkowi zachorowań.

Centralne Biuro Informacji rozpo­
rządza największą .na świecie iloś­
cią filmów oświatowych, które oglą­
da około 10 milionów osób rocznie. 
Każdego roku sporządza się miliony 
egzemplarzy wydawnictw, wyjaśnia­
jących plany W. Brytanii jej trud­
ności i osiągnięcia. Uzupełniają ;e

Rekordowy rok 
turystyki

Rok 1948 jest dla W. Brytanii re­
kordowym rokiem, jeśli chodzi o na­
silenie turystyki zagranicznej w tym 
kraju. Urzędowe statystyki ogłoszo­
ne z końcem września wykazują, ze 
do końca sierpnia br. około 400 000 
zagranicznych gości wydało w An­
glii 40 milionów funtów. W samym 
miesiącu sierpniu ilość turystów wy­
niosła 68 000. czyli o 34 proc, więcej 
niż przed wojną, a o 40 proc, więcej 
niż w zeszłym roku Z samej tylko 
Francji przybyło 67 000 osób, a z 
krajów skandynawskich przybyło 
ich o 133 proc, więcej niż zeszłego 
roku; ze Szwajcarii zaś o 82 proc, 
więcej.

W latach 1935 do 1938 prawie 
ĆOO 000 turystów zamorskich wyda­
wało w Anglii około 30 milionów 
funtów rocznie, podczas gdy w ro­
ku 1946 było ich nieco ponad 100 ty­
sięcy.

Planty na Piccadilly

Wzdłuż Piccadilly na odcinku od Hyde Park do hotelu Ritza ciągnąć 
się będzie aleja wysadzana ostrokrzewem Będzie to największa tego 

• rodzaju aleja w Anglii. Na zdjęciu: zakładanie plant na Piccadilly.

zebrania i odczyty, które cieszą się 
wielką popularnością. Zaledwie 0.2% 
odczytów spotkało się z krytyką. W 
ciągu omawianych 12 miesięcy'opra­
cowano i zorganizowano 40 wystaw 
z rozmaitych dziedzin. Na obszarze 
całej W. Brytanii urządzono 4 spe­
cjalne pokazy warunków życia w 
krajach Commonwealth‘u.

INFORMACJE DLA ZAGRANICA

Praca brytyjskich urzędników słu­
żby informacyinej w krajach zamor­
skich jest głównie onarta na co­
dziennie dostarczanych informacjach 
o wydarzeniach i poglądach panują­
cych w W. Brytanii.

Służba ta ma na celu uzupełnianie 
pracy prywatnych agencji informa­
cyjnych. a nie współzawodniczenie z 
n:mi. Londyńska służba prasowa i 
służby re<’:ona'ne wysyłają dziennie 
około 18 000 słów łącznie z tygodnio­
wo wydawanymi artykułami,_ pisa­
nymi przez sn°c;al;stów w różnych 
dz:edzinach. Mmejwięcej 40.000 ar­
tykułów. lub notatek opartych na 
materiałach tych służb informacyj­
nych ukazuje się każdego miesiąca 
w prasie całego świata.

Zdjec;a i gablotki z fotografiamj 
uzupełniają szczegółowe wiadomości 
z różnych dziedzin, dostarczane

Największa w Europie 
fabryka ny‘onów

Nowa fabryka nyionu w Pontypool 
w Walii będzie największym w Eu­
ropie tego rodzaju przedsiębior­
stwem Obecnie jedna trzema jej 
warsztatów jest już w ruchu, a kie­
dy za mniej więcej piętnaście mie­
sięcy fabryka ruszy pełną parą, bę­
dzie się tu produkować prawie 5 
milionów kg przędzy nylonowej. W. 
Brytania posiada wszystkie potrze­
bne do wyrobu nylonu surowce.

Pońcżochy są tylko jednym z prze- • 
szło stu nylonowych fabrykatów, do 
których między innymi należy trzy­
dzieści gatunków materiałów na su­
knie i bieliznę damską i męską, róż­
ne fabrykaty mające zastosowanie w
przemyśle samolotowym, transporty- Przed dwoma laty wydaliśmy usta-
wym i innym, jak np. brezenty, 
kombinezony, powrozy, sieci rybac­
kie, części aparatów radiowych etc..

Nowy lek 
przeciw anemii złośliwej

Uczeni, pracujący w laboratorium 
Glaxo w Greenford, stwierdza, że u- 
dało im się wydzielić z wątroby Śro­
dek przeciwko anemii złośliwej '.v 
czysto krystalicznej formie

W artykule opublikowanym rów­
nocześnie ze sprawozdaniem firmv 
za okres 9 miesięcy działalności, Sir 
Harry Jephcott piszę: „Jak trudną 
jest produkcja tego lekarstwa, wska­
zuje fakt, że z 1 tony wątroby można 
zaledwie wydzielić kilka ziarenek tę­
go ekstraktu. Lecz obecnie znamv 
już składniki tej substancji, których 
tak długo nie można było wykryć 
Pokrzepieni tą cenną wiadomością 
mamy nadzieję, że z czasem dokona­
my dalszvcn praktycznych ulepszeń 
w dziedzinie leczenia złośliwej ane­
mii“.

przez urzędników służby informa­
cyjnej. Suma tych informacji wyno­
si miesięcznie ponad 1/4 mikona słów.

12 magazynów i tygodników wy­
daje się dla czytelników zamorskich, 
podczas gdy za granicą miliony wi­
dzów Ogląda co miesiąc filmy Cen­
tralnego Biura Informacji o życiu w 
W. Brytanii.

Prócz filmów na specjalne tematy, 
Centralne Biuro Informacji wysyła 
drogą lotniczą aktualne kromki fil­
mowe w obcych językach d<> 31 kra­
jów. Kraje kolon:alne otrzymują co 
tydzień filmową kronikę aktualności 
w języku angielskim.

Ten obszerny aparat pozostający 
zawsze na wysokim pozionre, obsłu­
giwany jest przez personel złożony 
z niespełna 1700 osób. Podczas woj­
ny przy podobnej pracy zatrudnio­
nych było blisko 2500 osób Przeszło 
1/3 personelu zatrudnionego obecnie 
w oddziałach służby informacyjnej 
zajęta jest przy obsłudze krajów za­
morskich.

Wydatki w ciągu tych 12 miesięcy 
niecałe 3 1/4 miliona funtów, z cze­
go milion wydano na obsługę kra­
jów zamorskich.

Postęp rolnictwa w
Wartość żywego inwentarza wy­

eksportowanego ze Szkocji w ciągu 
ostatnich trzech lat wynosiła blisko 
600.000 funtów. % z tego zakupili 
farmerzy w Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych, a resztę rozesłano 
do wszystkich części świata. Szkoc­
ki żywy inwentarz znany jest na 
całym świecie ze swoich wysokich 
zalet. Cyfry te zostały podane 
przez sekretarza stanu Szkocji 
Woodbume‘a w przeglądzie powo­
jennego rozwoju rolnictwa w tym 
kraju. Podkreślił on, że rolnictwo 
jest jedną z głównych gałęzi prze­
mysłu Szkocji. Prawie 80% obszaru 
całego-kraju znajduje się pod u- 
prawą. Jest tam około 23.000 rolni­
ków i 20.000 drobnych dzierżawców. 
Prócz tego około 100.000 osób pra­
cuje stale na roli.

71% ziemi uprawnej w- Szkocji 
oddano na pastwiska. Toteż rolnic­
two na terenach wyżynnych stano­
wi ważną część gospodarki rolnej.

wę, która miała na celu odbudowę 
gospodarczą przemysłu rolnego na 
terenach wyżynnych. Ministerstwo 
skarbu zaofiarowało pomoc właści­
cielom i dzierżawcom rolnym, któ­
rzy zgodzą się wprowadzić w życie 
projektowane reformy. Z końcem u- 
bieglego iriiesiąca wpłynęło około 
600 propozycji z 900 farm o łącznej 
powierzchni 1.850.000 akrów. Prace 
te cblicza się na 7.800.000 funtów.

Wybory do Rady miejskiej 
w Berlinie

Ostateczne wyniki wyborów do 
rady miejskiej, które odbyły się w 
Berlinie w niedzielę wykazują, że 
w strefach zachodnich głosowało 
86.2% wyborców, z tego 64 5% so­
cjaldemokratów, którzy oddali po­
nad 800 tys. głosów, czyli o 13% 
więcej niż w wyborach z r. 1946; 
250 tys. głosów oddali chrześcijań­
scy demokraci, a liberałowie nieco 
więcej niż 200 tys. Komuniści zboj­
kotowali wybory. Wybory odbyły się 
tylko na terenie stref zachodnich. ’

Rekord asekuracyjny
Nowy brytyjski liniowiec pasażer­

ski Caronia został ostatnio ubezpie- . 
czony na niespotykaną dotąd sumę 
4 milionów 14 tysięcy funtów. Jest 
to najwyższa stawka, jaką kiedykol­
wiek ubezpieczono pojedynczą jed­
nostkę morską w prywatnym towa­
rzystwie asekuracyjnym i przewyż­
sza wszystkie poprzednie stawki o 
600 000 funtów.

Dwa największe brytyjskie liniow­
ce transoceaniczne „Queen Mary“ 
i , Queen Elizabeth“ ubezpieczone są 
pierwszy nn 5 i pół miliona, a dru- , 
gi na 6 milionów. Ale w obu tych 
wypadkach prywatne towarzystwo 
asekuracyjne zaangażowane są tylko 
na 3 i ćwierć miliona, zaś ewentual­
ne wypłaty przekraczające tę sumę, 
zostaną poniesione przez rząd.

SPROSTOWANIE
W 49 (110) numerze naszego pisma 

z 4 bm., w artykule pt. „Demokraty­
zacja przemysłu w W. Brytanii“ (sir. 
1) mylnie nazwaliśmy min. H^-berta 
Morrisona sek-etarzem Partń Pracy. 
Min. Herbert Morrison rest vezesem 
klubu poselskiego Labour Party w 
Parlamencie. Sekretarzem wymienio­
nej Partii jest p. -Morgan Phillips. Za 
popełnioną omyłkę przepraszamy Czy­
telników. RED.

Minister Australii honorowym 
obywatelem miasta Edynburga

Australijski minister R. S. Menzie otrzymał obywatelstwo honorowe 
miasta Edynburga. Na zdjęciu: fragment uroczystości.

Równolegle z tą kampanią rolną 
przeprowadza się na szeroką skalę 
plan zalesienia. Dwie wojny doko­
nały wielkiego spustoszenia w la­
sach W. Brytanii, a prawie natych­
miast po zaprzestaniu działań wo­
jennych wprowadzono w życie wiel­
ki program sadzenia drzew. Posta­
wiliśmy sobie cel zalesienia 2% mi­
liona akrów ziemi w ciągu 50 lat. 
Aby to osiągnąć, będziemy musieli 
zasadzić znaczne ilości drzew na ob­
szarze 1 miliona akrów niezależnie 
od istniejącego zadrzewienia. W 
Szkocji istnieje obecnie 150 lasów

Plan w
„Nadzwyczajny" i „wspaniały“ 

•— oto określenia, jakich użył Tho­
mas Finletter, pełnomocnik misji 
amerykańskiej do W. Brytanii, aby 
opisać stan powojennej odbudowy 
brytyjskiej.

Thomas Finletter, przemawiając 
w czasie przyjęcia, wydanego przez 
Amerykańską Izbę Handlową w 
Londynie, stwierdził, że o ile jakieś 
wypadki nie staną na przeszkodzie 
realizacji planu Marshalla, to uwa­
ża on, iż możnaby- tu mówić o peł­
nym powodzeniu.

Na Zachodzie przejawia się wy­
raźnie nowy duch, którego, główny­
mi wyrazicielami są: W. Brytania 
i U. S. A. Odbudowa W. Brytanii 
jest naprawdę nadzwyczajna, a o- 
siągnięte przez nią rekordy są wspa­
niałe.

Mówiąc o planie wzajemnych pła­
tności europejskich, Finletter po­
wiedział, że mało ludzi zdaje sobie 
z tego sprawę, iż jest to drugi plan 
Marshalla realizowany w Europie. 
W. Brytania udziela zlecenia na 
wypłatę szterlingową wartości oko­
ło 500 milionów dolarów, która bę­
dzie zrealizowana bezpośrednio, lub 
w formie odmrożenia kredytów eu-. 
ropejskim krajom dłużniczym, ma­
jącym swe konta na obszarze szfęr- 
lingowym.

Po wymienieniu cyfr’powojenne­
go i przedwojennego bilansu han-

Lord Inverchapel został miano­
wany członkiem komisji, ma- 
iącei pracować nad osiągnię­
ciem większego zbliżenia mię­
dzy państwami Europy. Lord 
Inverchapel był poprzednio 
ambasadorem w Waszyngtonie.

Szkocji
państwowych. Tej zimy zaorano 7- 
koło T2.000 akrów, aby przygotować 
grunt dla wiosennych sadzonek. 
Używa się masywnych pługów, żło­
biących jedną bruzdę, ciągniętych 
.przez traktory gąsienicowe. Jest to 
najwybitniejsze ulepszenie technicz­
ne w leśnictwie jakie miało miejsce 
w ciągu ostatnich 15 lat Komisja 
leśna, która przeprowadza - prace 
zalesienia W. Brytanii, buduje w 
Szkocji 6 specjalnych osiedli wiej­
skich dla swoich pracowników. Naj­
większe z nich będzie się składać 
z 65 demów.

planie
dlowego Stanów Zjednoczonych, p. 
Finletter wyraził przewidywanie 
potrzeby redukcji nie tylko nieko­
rzystnej luki w obrocie dolarowym 
między Ameryką ą innymi krajami,, 
lećż ‘również żrtińiejsżhńfa luki do­
datniego handlu U. S.-iA'?

Na pytanie, czy takie posunięcie 
byłoby ' szkodliwe dla interesów 
amerykańskich, można dać zdecydo­
wanie przeczącą odpowiedź. Nieu­
stalona sytuacja na rynku dolaro­
wym stanowi groźbę dla dobrobytu 
całego świata — powiedział mówca 
— i tylko przez Wyrównanie luki 
pomiędzy wysokim pożiomem eks­
portów a importów możemy osiąg­
nąć cel planu.

Telewizja 
a bezpieczeństwo 
ruchu drogowego
Nowy system telewizji został wpro­

wadzony w W. Brytanii w celu zapo­
bieżenia wypadkom drogowym. Jest 
to pierwszy w' świecie wypadek za­
stosowania telewizji dla pouczana 
ludności o niebezpieczeństwach ruchu 
drogowego. W. ubiegłym tygodniu1 w 
Cambridge dokonano prób z przenoś­
nym aparatem,, wykonanym przez fir­
mę Pye Limited.

Ruch na skrzyżowaniu dwóch naj­
bardziej ożywionych ulic Cambridge 
został prżetransmitowany drogą tele­
wizyjną dla zwiedzających wystawę, 
zorganizowaną przez miasto w ra­
mach kampanii zwiększeń « bezpie­
czeństwa ruchu drogowego. Oficer 
policji, objaśnił na poczekaniu wy­
świetlany obraz, komentując poszcze­
gólne epizody i wykazując poglądo­
wo. kiedy zachowanie się szoferów, 
cyklistów i przechodniów było pra- 
widłovye, a kiedy nie. Odb‘ór zarów­
no wzrokowy jak' i-dźwiękowy był 
niezwykle czysty i wolny od zakłó­
ceń ze strony przejeżdżających poja­
zdów, które tak często psują odb.ór 
telewizyjny.

Na terenie całej. W. Brytanii rady 
miejskie i władze samorządowe po­
święcają w swych programach ’ wy­
chowania publiczności wiele m eisea 
wskazówkom, jak należy unikać wy­
padków drogowych.

W pracy tej mają one zapewnione 
czynne poparcie i współpracę mini­
sterstwa transportu W szkoła*',! pro­
wadź: się dla dzeci specialn0 lekcje 
właściwego zachowana sie na ul-cy. 
Królewsk e Towarzystwo Zapobiega­
nia-Wypadkom o-twarło niedawne w 
Londynie ośrodek 6talego szkolenia. 
Szkoli się grupy 500 studentów dzien­
nie.
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Zmechanizowana uprawa roh
Przeszło 200 IM temu Jethro Tull, 

syn rolnika angielskiego, wynalazł 
pierwszy na świecie siewnik. Był on 
pierwszym człowiekiem, którego wy­
nalazek zmienić miał dotychczasowy 
system produkcji żywności przez 
wprowadzenie na farmę maszyny do­
pomagającej wysiłkom rąk ludzkich. 
Na ogół inicjatywa nowych wynalaz­

ek ów mających zastosowąnie w gospo­
darstwie rolnym rodziła się w umy­
słach zwykłych rolników, nie zaś in- 

. żymerów Tak więc Patrick Bell syn 
szkockiego farmera, skonstruował w 
1828 r. pierwszą na świecie żniwiar­
kę, wyprzedzając o trzy lata Cyrusa 
McCormick'a, syna półn.-amerykań­
ski ego farmera, który również skon­
struował żn.wiarkę i założył znaną 
spółkę International Harvester Com­
pany of Chicago U. S. A. McCormick 
umarł jako bogaty człowiek — Beil 
jako biedak, ponieważ nie opatento­
wał swego wynalazku, ani n>ie okrył 
go tajemnicą, i dzięki temu bardzo 
wielu ludzi mogło z niego korzystać.

Znaczna ilość najbardziej przydat­
nych dziś w .gospodarstwie rolnym 
maszyn zaprojektowana została przez 
ludzi, którzy przede wszystkim są' 
rolnikami i chcą mieć taką maszynę, 
która by odpowiadała ich potrzebom. 
Brytyjscy farmerzy posługują się ma­
szynami przy uprawie swej ziemi w 
większym stopniu niż inni rolnicy 
gdziekolwiek na świecie. Posiadają 
prawie 250 000 traktorów, co oznacza 
jeden traktor na 18 hektarów ziemi. 
Żaden inny kraj świata, nawet Stany 
Zjednoczone, nie ma takiej ilości trak­
torów na 1 hektar. Mimo to zapotrze­

Najnowszy model maszyny do rozpylania płynów owadobójczych

Traktor Fergusona mimo swych rozmiarów daje się niesłychanie łatwo 
manewrować. Przeciskając guzik przy kierownicy można go bez wysiłku 

podnieść na automatycznych windach, np. przy zmianie kół

bowanie na jeszcze większą ilość trak­
torów w W. Brytanii jest takie, że 
nie można mu w tej chwili nadążyć

KOMBIN W WARUNKACH 
AMERYKAŃSKICH I ANGIELSKICH

Ale należy zdać sobie sprawę, że 
jeśli chodzi o zmechanizowanie rol­
nictwa, warunki brytyjskie są zupeł­
nie odmiennie niż w takim kraju, jak 
np. Ameryka Północna. W Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych- spotykamy 
rozległe przestrzenie równin i pterji, 
które pierwszym osadnikom wydawały 
się niewyczerpanym złożem bogactw. 
Pragnęli oni posiadać jedynie taki 
sprzęt rolniczy, który by pozwolił po­
szczególnemu człowiekowi i iego ro­
dzinie wykorzystać możliwie jak naj­
prędzej te. zasoby, by potem przenieść 
się gdz>e indziej i znów eksploatować 
świeży kawałek ziemi. Maszyny w ro­
dzaju kombinów (żniwiarka — mło- 
carnia) nadawały się idealnie do tego 
celu. Niestety dzięki tvm metodom 
powstał olbrzymi pas nieużytków, 
zwany Dnst Bowl (pustynra kurzu). 
Szerokie przestrzenie stanęły ugorem 
i. obecnie Stany Zjednoczone muszą 
pomyśleć o zmianie swego systemu 
uprawy roli, jeśli nie chcą mieć za 
mało globy nadającej się pod uprawę 
zbóż.

Warunki W. Biytanii są typowe, dla 
wielu krajów europejskich. Kiedy 
wprowadzono mechanizację gospo­
darstw rolnych, W. Brytania miała już 
swój ustalony system uprawy, a zie­
mia w całym kraju była rozdz:elo>na 
i użytkowana Brytyjscy rolnicy pro­

wadzili intensywną gospodarkę, a u- 
prawiając zboże i hodując bydło po­
trzebowali z tego powodu więcej si­
ły roboczej na 1 hektar. Klimat W. 
Brytanii jest zm'enny, tak że z konie­
czności trzeba korzystać z pomyślnych 
warunków atmosferycznych tesli cho­
dzi o żniwa czy zasiewy. Większość 
gospodarstw rolnych (85%) jest nie­
wielka, obszar ich nie przekracza 60 
hektarów, a 292.000 z 370.000 nie do­
chodzi do 40 hektarów; wiele z nich 
zaś znajduje się w terenie górzystym. 
W takich gospodarstwach kombiny 
nie mają wielkiego zastosowania. W. 
Brytania posiada niewystarczającą 
ilość; ziemi, by wyżywić swą ludność, 
musi zatem intensywnie pracować 
przy pomocy narzędzi, które by odpo­
wiadały jej potrzebom.

TRAKTOR — NASTĘPCA KONIA
Dla tych- powodów my w W. Bryta­

nii mamy swoiste zapatrywania na 
zmecha:n'zowaną uprawę roli. Doce­
niamy znaczenie kombinów w oszczę­
dzaniu -siły roboczej, ale nie sądarmy, 
by miało to taką samą wagę jak spra­
wna i szybka praca traktora, która po­
zwala na przeprowadzenie właściwej 
roboty we właściwym czasie w okre­
sie trwania pogody. Pogląd ten wpły­
wa na sposób w jaki obliczamy opła­
calność maszyn rolniczych Można o- 
trzymać maszynę, która w teorii wy­
kona pewną pracę taniej niżby to 
uczyniono ręcznie, ale jeśli w prak­
tyce pracę tę wykonu5emv rzadko i 
niezależne od pogody, byś może, że 
opłaci nam się leniej nadal pracować 
rocznie zamiast używać maszyny. My 
nie mechanizutonry rolnictwa dla sa­
mej jego mechanizacji.

Z drugiej strony jeśli chodzi o ta­
ką robotę, ’eik zasiewy czy żnówia, 
które zależą od warunków atmosfery­
cznych, kwestia użycia maszyny może 
oznaczać pełny. żb’ór zamiast jego oo^ 
łowy lub nawet całkowitego braku 
plonu. Na przykład, na jakieiś cięż­
kiej, mokrej rdebie zdarzają Sie w ”e- 
sieni i na wiosnę tylko czśery do pię­
ciu dni, kiedy warunki do zastowu 
są idealne. Jeśli uda nam się zasiać 
pszenicę na taicie” glebie we wrześniu, 
otrzymamy prawie podwójny plon w 
porównaniu z zasiewami Grudniowy­
mi. Tak więc maszyna, która umożli­
wia ziasrewy wtedy, kiedy warunki są 
sprzyjające, ma dla nas o wiele wię­
ksze znaczenie, niż w-^Nka oszczę­
dność siły roboczej. W ten właśnie 
sposób 2anatru’emv sio ha zastosowa­
nie maszyn rolniczych w gospodar­
stwie.

Uważamy, że traktor jest szybko 
pracującym, mechanicznym koniem, 
który może pracować nawet i całą 
noc. W dawnych czasach, równocze­
śnie z rozwojem chowu koni 'Ulepsza­
liśmy narzędzia, które one ciągnęły. 
Dziś podobnie zapatrujemy się na 
traktory i zdajemy sobie .sprawę, że 
jesteśmy dopiero w początkowym 
stadium mechanizacji rolnictwa. Trak­
tory nie powinny ciągnąć narzędzi 
przeznaczonych dla koni, ale by wy­
dajnie pracować, powinny być wyko­
rzystywane w całej skali swoich mo­
żliwości.

Przyszłość małych gospodarstw rol­
nych. zależy od wydajności traktora, 
jego niskiej ceny i pełnego zastoso­
wania do. wszystkich prac na farmie. 
Nasi rolnicy lubią swą niezależność. 
N!e chcą się zamienić w płatnych u- 
rzędników dużych, zmechanizowanych

Sztych z t. 1844 przedstawiający model najstarszej żniwiarki, skcsnstruowe”- 
przez wielebnego Patryka Bella

posiadłości rolnych. Oburzają się na 
propozycje, że W. Brytania powinna 
zupełnie inaczej rozplanować swe go­
spodarstwa rolne, zmienić gospodar­
cze i społeczne oblicze wsi, aby przy­
stosować farmę do wymagań inżynie­
ra-rolnika. Farmerzy twierdzą, że wi­
dzą wielkie dobrodziejstwa i korzyści 
w utrzymywaniu niewielkich jedno­
stek rolnych i że do nich należy wy­
bieranie maszyn które by odpowiada­
ły potrzebom gospodarstwa oraz wpro­
wadzanie jakichkolwiek zmian. Rolni­
cy zastosowali szereg pożytecznych 
innowacji. Jednym z nowych pomysłów 
jest krótka taśma gąsienicowa, którą 
zakłada się na tylne koła traktora po 
zdjęciu opon gumowych czy też obrę­
czy żelaznej. Tak więc drobny rolnik, 
który posiada tylko jeden traktor, mo­
że go użyć przy zastosowaniu tego po­
mysłu do tak:ej pracy, w której nie 
poradziłby sobie z traktorem o zwy­
kłych kołach. Wyposażony w taką 
taśmę traktor zaorze siedem brózd 
tam. gdzie na zwykłych kołach za­
orałby cztory. Zdjęcie obręczy i za­
łożenie taśm trwa nie dłużej niż 9 mi­
nut.

NOWE METODY SIANOKOSÓW
Obecnie -cały proces sianokosów po­

cząwszy od rosnącej trawy, a skoń­
czywszy na gotowej stercie siana wy­
konujemy me dotykając trawy ręko­
ma. Przy żniwach używamy 4.000 żni- 
wiareik-kombinów, chociaż sądzę, że 
wymyślimy w końcu coś o wiele bar­
dziej odpowiedniego dla nowocze­
snych metod europejskich w tej dzie­
dzinie. Jesteśmy również pionierami 
jeśli chodzi o zupełnie nowy sposób 
traktowania uprawy traw. Zmarły pro­
fesor T. B. Wood z uniwersytetu w 
Cambridge odkrył przypadkowo, że 
trawa o wysokości 12 do 20 cm posia­
da niajwięcei własności odżywczych. 
Profesor Wood umarł, ale dr H. 
Wooclman prowadził dalej jego bada­
nia. Skonstruowano specjalną maszy­
nę do koszenia i zbierania trawy o 
takiej właśnie wysokości. Następnie 
suszy się ją sztucznie przepuszczając 
przez nią po prostu gorące powietrze, 
a otrzymane stąd siano magazynuje 
się do użvtku w zimie. Można je prze­
chowywać nawet kilka lat, przv czym 
traci ono znacznie mniej własności 
odżywczych, niż przy zastopowaniu 
innych metod zabezyreczenia. Te pra­
sowane kostki s:ana czy paszy kwa­
śnej posiadam wszelkie właściwości 
pierwszej świeżej i soczystej t rawy z 
okresu lała.

MASZYNY DLA KAŻDEGO
Przeprowadzamy również szereg 

prób z maszynami do ładowania i roz­

rzucania nawozu, z których kilkana­
ście już znajduje się w handlu. Posia­
damy nowe narzędzie, które wykopu­
je, podnosi i ładuje ziemniaki, sortu, 
jąc je i odrzucając ziemię i kamienie. 
Inna maszyna podnosi i ładuje bura­
ki cukrowe oraz odcina nać. Są też 
maszyny^ używane przy zbiorach wa­
rzyw np. kapusty pastewnej, które od­
cinają ją, szatkują i za pomocą spe. 
cjalnego aparatu ,.wdmuchują" do cią. 
gnika przyczepionego z tyłu do trak­
tora. Mamy również maszyny do ko­
pania. drenowania i do przekopvwa- 
nią rowów, które wykonują tę robotę 
zużywając 1/10 siły potrzebnej przy 
pracy rąk ludzkich.

Przeważnie maszyny te, zwłaszcza 
do zbioru ziemniaków i przekopywa­
nia rowów, są ogromne i bardzo ko­
sztowne. Zazwyczaj kupują je właści­
ciele dużych posiadłości rolnych, lub 
przedsiębiorcy, którzy -na mocy umo­
wy wykonu;ą tę prace dla drobnych 
rolników. Ale, lak, jak już wyżej 
wspomniałem nie zapomni e1'śmv rów- 
jrież i o drobnych rolnikach. Mecha- 
nizu'emy pracę nawet na naWe’. 
szveh jednostkach. Wkró*ce będziemy 
mieć w handlu nawet mecb’tiiczna ło­
patę i w:d'ły poruszzńe elektryczno­
ścią dla ludzi, którzy maja tylko o- 
gród, czy kawałek pola. Posiadamy 
już tzw. „baby tractors" (miniaturowe 
traktory), którymi można obtochać 
wokoło dużą kuchnię oraz inne kiero­
wane ręcznie, które dadzą się za­
wrócić na miejscu i są wielkości dz’e. 
cinnego wózka. Posiadam właśrfe je­
den z pierwszych modeli, jak’e skon, 
struowano i który dopiero teraz uka. 
zał się na rynku. Oczywiście nie mo­
gę nim orać, ale mogę okopywać, 
spulchniać ziemię, kosić trawę, brono­
wać i pchać taczki.

W rezultacie nasze plantacje wa­
rzyw nie były nigdy tak doskonale 
uprawione jak zeszłego roku, nigdy 
równie szybko nie uporaliśmy się z 
robotą, ani też nasze zbiory nie' by­
ły tak wspaniałe.. Maszyna kosztuje 
65 funtów.

Jedna rzecz nie ulega wątpliwości. 
Bez mechanizacji nie potrafimy się już 
obejść, nie możemy jej uniknąć na­
wet gdybyśmy chcieli. Staramy się je­
dnak, aby ona nam służyła, a nie my 
jej. Uprawiamy naszą glebę w nie­
których mieiscach od 2.000 lat, a mi­
mo to jest ona nadal żyzna i nie u- 
cierpiała od ujemnych skutków erozji. 
A zaiem, jeśli używamy maszyn, to nie 
na to, by eksploatować glebę ale by 
ją uprawiać lepiej i bardziej intensy­
wnie.

Elewator o napędzie elektrycznym firmy Metropolitan Vickers Electrical Co. Wystawa maszyn rolniczych w Peterborough
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RICHIE CALDER

Bezgłośny dźwięk
ZASADA „PISKU NIETOPERZA"

Czyż nie ma już nic świętego! — oburzy! Się 
pewien farmer szkocki, gdy powiedziałem mu, 
że o :ecń.e dzięki zużytkowaniu przez uczonych 
„pisku" nietoperza whisky będzie mogła dojrze­
wać w ciągu tygodni zamiast lat.

Obserwowaliśmy właśnie nietoperza, lecące­
go wśród gęstniejącego mroku. Pędził wprost 
na przewody wysokiego napięc a, doprowadza­
jące prąd do farmy. Lada sekunda wpadnie na 
nie... A'e n'e! Skręc’1 w ostatniej sekundzie 
i unknął katstrofy. Był to rzeczywiście nie­
zwykle zręczny manewr i naturalnie zaczęliś­
my zaraz dyskutować na temat czy nietoperz 
jest istotnie tak „ślepy jak nietoperz“.

Otóż nietoperz nie widział drutów. Usłyszał 
je — tak jak byłbv zresztą usłyszał każdy inny 
przedmiot — choćby przedmiot ten był tak 
cienki, jak nić babiego lata, a tak przeźroczy­
sty. jak szyba. N’etoperz zaopatrzony jest bo- 
w’em w swego rodzaju radar. Tylko że „apa­
rat" ten wysyła zamiast fal radiowych, fale 
głosowe — tzw. dźwięki supersoniczne, które 
m'alem właśnie na myśli, poruszając temat 
dojrzewania whisky.

G'os spowodowany jest drganiem powietrza, 
tìlyszen'e zaś po’ega na reakcji ucha na różne 
zrńany siły tych drgań. Większość ludzi może 
chwytać c!źw’-ek'. doch^zące do częetotFwo- 
śći o'i’o'o 16 000 drgań na sekundę (odbiór 
dźwięków zresztą słabnie z w'ekieml. N’ektó- 
rzy, w tym większość mfrv’veh ludzi, mogą 
słyszeć nawet głosy o cko’o 20 000 drgań na se­
kundę. W ciszy w’ejskiej lub też w zac'szu 
domowym uszy nasze potrafią odih'eraó zew 
rn"’crnv św’erszczy. kon’ków polnych i innvch 
owadów. wysvła’ncvch swe nawoływania z czę­
stotliwości 20 000 drgań na sekundę. Nietonerz 
jednnię rozsv’a swe sygnały z cz?stotrwośc’ą 
50 000 drgań na sekundę. Są one prawie zu- 
pełńe n’eislyszgtne, z wyjątkiem trzasków, lub 
też serii trzasków Trzaski te oznaczają włą­
czanie lub też wyłączanie „aparatu“, nadają­
cego niesłysza’ne sygnały, powtarzane 60 razy 
na sekunda. Niesłyszalne sygnały odbijają s'ę 
od przedm’otów i chwytane są w przerwach 
powstaiacvch m'edzy wysvła.n'em poszczegól­
nych sygnałów przez wielkie, czułe, kierujące 
lotem uszy nietoperza. Tak wiec, gdyby n'eto- 
perz był n-wet zuneln’e oś’ep’.ony, un'knatby 
jeszcze nitki jedwabiu rozpiętej na jego dTOdze.

Zasada p’sku n’etoperza stworzyła cbecńe 
całą nową dziedzinę praktycznych zastosowań. 
Nauka potrafiła zdystansować zupeln'e nieto- 
pę-zą. Uczeni how’em um!eją produkować 
dźw'°ki o■ częstotliwości 10 milionów drgań na 
sekundę. Dźwięki té można zużytkować do ró­
żnych celów — począwszy od czyszczen’a u- 
brań, a skończywszy na sterylizacji mleka.

DŹWIĘKI W WALCE Z ŁODZIĄ PODWODNĄ
7 lat temu proponowano użycie supersonicz- 

nych dźwięków do oczyszczania powietrza 
w wielkich schronach przec’wlotn'czvch 1 do 
zapobiegania epidemiom, których ba'”śmv s’ę 
tak bardzo w warunkach wolny lotn’czej, 
(a które, o dziwo, n’e nastąpiły). Pomysł ten 
po’ęgał na zużytkowaniu „bezgłośnych dźwię­
ków" do kondenmwania pełnego zarazków 
pyłu atmosfery. Taki skondensowany i skon­
centrowany pył łatwo można by było usunąć. 
Pomvsł ten był powazn'e rozpatrywany przez 
komitet dla spraw sch-onów i w końcu uchy­
lony przez wydane późn!ej zarządzenie z pew­
nych zasadniczych przyczyn. Jedną z tych 
przvczyn (natura',n'e wówczas nie podana do 
enórmi w'adomości) była obawa, że zastosowa­
nie dźwięków supersonicznych do kondensowa- 
n'a nyłu bodzie ze szkodą dla produkcji przy­
rządów niezbędnych w pracy nad wykrvwa- 
n'em wror'ch łodzi podwodnych w czasie bi­
twy o Atlantyk.

Istotnie — ASDIC — wykrywacz łodzi pod­
wodnych — stanów-! jedno z p'erwszych ? sku­
tecznych zastosowań „dźwięków supersorr-'*’- 
nych“. H'storia te°o przyrządu się"a roku 1331 
i związana jest z pracami rodziny Curie. Bracia 
Cure — Jacques i P’erre (ostatni bardziej sła­
wny ze względu na odkryc’e radu, jak'effo do- 
fcznał wraz ze swą małżonką Marią Skłodow­
ską) zaimowali s'ę badan’em efektu piezo-elek- 
trvcznego. Polegał on na dziwnym zachowaniu 
s'ę kryształu kwarcu, który, poddany elektry­
cznym imnulsom drgał mechan'cznie jak ka- 
m'-’on ; przetwarzał fa'e elektryczne na fale 
głosowe i vice versa. Jednym z asystentów bra­
ci C”-’e był P’erre Langevin. Uczony ten w 46 
lat nóźn’ej zamyślał wykorzystać efekt piezo- 
e’ekt-yczny do wytwarzania sunerson'c-mych 
jmnulsów, które przepuszczone przez wodę, od- 
b-'ałvbv s’ę od łodzi podwodnych i w ten spo­
sób wykrywały je. Wraz z lordem Rutherfor­
dem i S'r Wiliamem B^aggiem — Langev’n 
p—ę—òwadz'l dcfw’adczenia w Anali! — i w r. 
1918 wynalazek był gotów — za późno jednak, 
abv mógł służyć nrzec’w łodz;om podwodnym 
I wojny światowej. Dopiero jako ASDIC z po- 
wodzen’em zastosowany został w czasie osta­
tniej wojny.

Uczeń' spodziewają się, że w rezultacie obec­
nych doświadczeń istnieje szansa umożliwienia 
ślepym takiego „widzen’a" przedm’otów, jaki 
zachodzi u nietoperzy. Jest to jednak kwestia 
O tyle skomplikowana, że podczas gdy n’etoperz 
Używa swego „radaru“ jedynie do unikania 
przeszkód, wzrok człowieka służy zarazem do 

wynajdywania rzeczy, nie znajdujących się 
w jego bezpośrednim zasięgu.

ULTRADŹWIĘK WYKRYWA SKAZY
Obecnie jedną z dz’edz’.n przemysłu, w, któ­

rej zastosowano dźwięki supersoniczne, jest me­
talurgia. Specjalny aparat może wykrywać ska­
zy (nawet najmniejsze pęcherzyki) na metalu. 
Aparat nadawczy przystawiony do sztaby me­
talowej przepuszcza przez metal drgania, a od­
biornik chwyta ich odbicie i notuje je za po­
mocą rurki katodowej na ekranie, podobnie, 
jak w telew’zji. Skaza objawia się na ekranie 
pewnym znakiem szczególnym, którego ne ma 
w wypadku, gdy metal jest zupełnie czysty.

NIE DYMIĄCE KOMINY
Dźwięków supersonicznych używa się też do 

wytwarzania pian i emulsji. Np. kremy do 
twarzy stosowane przez panie — to właściwie 
pianki. Wyrab’a się je przez wymieszanie (przy 
pomocy drgań) tłuszczów z woskiem i rozpro­
wadzenie w tej mieszaninie pęcherzyków po­
wietrza. „Bezdźwięczny głos“ może w ten sam 
sposób służyć do wytwarzania zaczynu do cia­
sta o takiej delikatnej konsystencji, że poza­
zdrościć by go mogfi najlepsi piekarze. „Dźwię­
ków supersonicznych“ używa się także do za- 
pob’egania ulatywaniu dymu przez kom'n. 
„Dźwięki" te bowiem kondensują cząsteczki 
węgla i pomagają odciągać je.

W płynach i metalach dźwięki supersoni­
czne“ powodują ruch tarciowy molekuł, ęo 
z kolei staje się przyczyną wyzwolen'a energii 
cieplnej. Fale supersoniczne mogą być zbierane 
podobnie, jak promlen’e słopeozne przez so­
czewkę, lecz strumień dźwięków jest tak silny, 
że zdolny jest wypalić dziurę w szkle. Jeżeli 
strumień fal supersonicznych skoncentruje się 
na kulce rtęci — rozprasza jej molekuły i m’e- 
sza je z wodą, tworząc pienisty, mleczny płyn.

„ULTRADŹWIĘK SAM PIERZE"
Pralnie robiły doświadczenia z „dźwiękami 

superson’cznymi“, chcąc je wykorzystać do czy- 
szczen’a bez pomocy mydła. Wibracje usuwają 
brud oraz cząstki tłuszczu znajdujące się na 
materiałach. Całe zagadnienie polega na tym, 
aby znaleźć właściwą częstotliwość drgań. 
Chodzi how’em o to, żeby podczas procesów 
czyszczenia nie Ulegał zniszczeniu sam mate­
riał.

NOWY SPOSÓB PASTERYZACJI MLEKA
Gospodarstwa mleczne interesują się dźwię­

kami supers on: cznymi ze względu na ich mo­
żliwość cieplnego pasteryzowania mleka. Zbu­
dowano generator „dźwięków supersonicznych“, 
napędzany ruchem kół auta-cysterny. Dźwięki 
mają niszczyć wszelkie zarazki znajdujące się j 
w mleku podczas pod-óży cysterny z farmy do i 
magazynu. Że jest to bardzo praktyczna meto- | 
da, nie wątpię wcale. Stosuje się ją już w In- ! 
stytucie Pasteura w Paryżu. Widziałem tam 
bakteriologów, niszczących zarazki za pomocą 
fal dźwiękowych .przepuszczanych przez kul* 
turę tych zarazków. Wyn’kły jednak pewne 
trudności w związku z bakcylem gruźlicy. Otóż j 
drgania dźwiękowe mogą zapewne zabić ten’ 
bakcyl, jednakże uczeni uważają, iż powleka I 
tłuszczowa, otaczająca lasecznika niby zbroja, 
sama w sobie jest toksyczna i może spowodo­
wać nawrót choroby. Czy więc zniszczywszy 
bakcyl potrafią supersoniczne dźwięki wytwa­
rzać takie zm’any chemiczne, które neutralizo­
wały by każdy inny efek toksyczny? A jeżeli 
potrafią to uczynić — to czy te zmiany che­
miczne nie wpłyną na smak mleka?

Bez watofen’a pewne częstotliwości drgań 
mogą zabijać zarazki, a pewne inne częstotli­
wości wnlywają na zmianę procesów chemicz­
nych. Praktyczne zagadnienie polega w‘ęc na 
tym, aby znaleźć taką częstotliwość drgań, któ­
ra m’a’aby równocześnie dwojaki skutek — 
dając w rezultacie wolne od zarazków, słod­
kie m'eko. Naukowcy, pracujący nad rozwiąza­
nym tej kwestii, sądzą, że jest to zapewne mo­
żliwe. Próbuią też zbudować wibratory, przy­
mocowane do kadzi z mlekiem. Dz'ek’ temu 
urzadzen’u sterylizacja mrw’abv ste odbywać 
w samej oborz», a m'eko byłoby zabezpieczo­
ne przed skwaśnieńem.

ULTRADŹWIĘKI A BIŻUTERIA
Innym interesującym zastosowan'em „dźwię­

ków supe’^on'emych“ lest ich wykorzystań.--* 
nnzv wvrob’e sztucznych kamieni sn'achetnvch. 
Produkcja tvch karn’en! do celów przemysło­
wych rozwkięła się o'-een’e na dużą skalę.

W’e’k'e S’r’i’-y i ruh’nv (różn'ca miedzy ni- 
m' nolrra tvT>o na ke’o-ze) wyt-p-a się w n’e- 

n’«m V? reru’'?"’" krm^n' t--rh r;e mo^r.ą ed- 
rÓŹn'ć ną e.d natU'-'-'-rvch. Pm*--a rte-d TU:-
kroskon^m tachnw’ec może zauważyć w nich 
drobne pęcherzyki — skazy.

Przymocowane do nleców wibratory sunerso- 
n'ezno notrafą obecnie usuwać nawet te ska­
zy. Po takim nrocesle nawet fachow’ec nie je*t 
w stanie odróżnić sztucznego kamienia od na­
turalnego.

W artvkule powyższym wym!en!l:śmy tylko 
kilka rodzajów zastosowań „dźwięków superso­
nicznych“. Jest jeszcze wiele innych dziedzin, 
w których dźwięki te będą mogły zostać zużyt­
kowane.

(z „New Statesman“)

Podpułkownik Dixon na mostku statku Ł. S. T.3501 w momencie, gdy ten wpływa do zatoki Atlas

Ekspedycja australijska 
na Antarktydę

W marcu 1948 r. na wyspę Heard przybyła pierwsza ekipa australijskiej ekspedycji 
naukowej do Anarkydy złożona z czternastu członków. Należeli do niej maeorolcgo- 
wie, fizycy, radio-cperatorzy topografowie i geologowie. Kierownikiem i organizatorem 
■ ej wyprawy był płk. S uaa. Campbell, który w charakterze obserwatora lotniczego po 
raz pierwszy udał się na Antarktydę z Sir Douglasem Mawsońem w 1929—30 r.. a po­
nownie w lecie nas.ępnego roku, biorąc udział w drugiej podróży e atku „Disco-
very".

Państwowa australijska komisja badawcza poSanowiła zbadać pewne okolice nadbrze­
żne kon.tynen.-u, gdzie istnieją dane po temu, by wybrać odpowiednie m’ejsce dla zało- 
żena stałej bazy. Z powodu ogromnych przestrzeni i krót kości okresu lc« niego trzeba
było przedsięwziąć szereg wypa­
dów, zanim us aliło się ostateczny 
wybór miejsca. W głównej kwate­
rze ekspedycji w Melbourne 
twierdzono, że aby wylądować z 
ekipą zimową na lodowym brze­
gu, ćrzeba będzie użyć więk­
szego statku, niż „Wyaj Earp" — 
macierzysty sta.ek od.aJ.niej wy­
prawy, k óry wyruszył ku wy­
brzeżom Antarktydy 7 lrł ego.

Obie bazy na wyspie Heard i 
i Macquarie poza tym, że będą 
sanowić nieocenione punkty o- 
parcia dla naukowych ekspedycji, 
badających austral jskie tery o- 
ria Antarktydy, stworzą również 
teren doświadczalny dla załogi i 
sprzęu. Wyspa Heard leży około 
3.903 km na płd. zachód, od Fre- 
manlle w zachodniej Aus.ralij i 
blisko 1600 km na północ od kon­
tynentu Antarktydy. Państwowa 
ano ralijoka komisja badawcza wy­
brała .o miejsce jako pierwszą z 
szeregu obserwacyjnych a.acji me­
teorologicznych i naukowych, któ­
re miały zostać założone na wo­
dach biegunowych i podbieguno­
wych. Na wyspie Macquarie 1370 
km na płd.-wschód od Hoban, w 
Tasmanii ma powstać s-acja me- 
teorologiczna i naukowa. Będzie 
to następny etap operacji sta ku 
zaopa'rzonego LST 3501, który 
wylądował bezpiecznie w za oce 

Aj ićs 17 grudnia zeszłego roku,
Obecnie postanowiono, że ob’e 

te stacje wyspiarskie będą aale 
obsadzone przynajmniej przez 
przeciąg pięciu lat, a personel bę- 
dz’e się zm‘eniał co rok.

Pik. Campbell jes>. przekonany, 
ża rezul.ai.y badań meter-rologcz- 
nych, fizycznych, biograficznych, 
geolog"cznych i innych podjętych 
przez te ekipy wzbudzą szerokie 
zainteresowanie naukowców całe­
go swata. Ekspedycja '-a będzie 
ró*.vn"eż poważnym wkładam Au­
stralii w c-gólny zasób wiedzy me- 
eorolrg’cznej 0 półkuli poludńo- 

wej, wkładrm najdońośleezym 
do ychczas w zakresia badań '.ych 
szerokości geograficznych.

Sir Douglas Mawson, sławny 
badacz aus ralijski, oświadczył, że 
ekspedycja nie rości sobie praw 
do terenów zaję.ych przez inne 
państwa, ani nie dąży do pozba­
wienia ich drogą podboju tych 
niezajęych ięrenów, k.óre Au­
stralia odkryła, oznaczyła na ma­
pie i zbadała naukowo.

Pierwsza ekipa dobija do brzegu zatoki Atlas na wyspie 
He ar ii

Kierownik ekspedycji płk. S. A. Campbell (w środku) 
zatknął 26 grudnia 1947 r. australijską Hagą na wyspie 

Heard.

Wyspa Heard jest największą na Świecie siedzibą ping
Wlnów. Ptaki były ogromnie zaciekawione odwiedzinami 

ekspedycji.
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T
ANIEC i balet zawsze pocią­
gały twórców filmów. Już w 
1916 r. Pawłowa wystąpiła w 
filmie zatytułowanym „Niema 

z Portici“ („The Dumb Girl of Por- 
tici“) a w ostatnich latach czynio­
no szereg prób przeniesienia na e- 
kran atmosfery surowej, ciężkiej 
pracy, ożywionej artystyczną pod­
nietą, w której upływa życie tan­
cerza. W niektórych filmach so­
wieckich, które dotarły do W. Bry­
tanii, można jeszcze znaleźć prze­
błyski wielkiej, rosyjskiej tradycji 
tanecznej. Na ogół jednak filmom 
wyprodukowanym i wyświetlanym 
na Zachodzie nigdy nie udało się 
w pełni oddać tego uroku, jaki po­
siada balet na scenie. Jedna z głów­
nych przyczyn leży w tym, że ko­
loryt filmu rzadko kiedy oddaje 
kontrast śmiałych i subtelnych barw 
jakich wymaga dekoracja i oprawa 
baletu najwyższej klasy. Przede 
wszystkim jednak nie zdawano so­
bie dostatecznie z tego sprawy, że 
podobnie jak jakieś opowiadanie, u- 
jęte w pewną formę literacką, musi 
dla celów filmowych zostać prze­
tworzone w formy wizualne, tak i w 
balecie konieczna jest przeróbka 
filmowa lub — co byłoby znacznie 
korzystniejsze — skomponowanie 
oryginalnego baletu dla filmu. U- 
grupowania, kompozycje przestrzen­
ne, specjalne kroki taneczne, 
uwzględniające ograniczoną ilość 
miejsca na scenie, wszystko to w 
płynnych granicach ekranu wydaje 
się brakiem swobody i rozmachu; 
dla filmu konieczne jest stworzenie 
nowej choreografii. ł

Dlatego też publiczność londyńska 
przyjęła ze specjalnym zaintereso­
waniem nowy brytyjski film, zaty­
tułowany „Czerwone trzewiczki“, w 
którym nie tylko głównym proble­
mem jest kariera tancerki, lecz któ­
ry zawiera cały balet, specjalnie 
Skomponowany w tym celu.

Fragment baletu „Czerwone trzewiczki" opartego na znanej bajce Andersena

„Czerwone trzewiczki“ to film 
opracowany, wyprodukowany i wy­
reżyserowany przez Michaela Po- 
welTa i Emerica Pressburgera, spół­
kę, której zawdzięcza się wiele naj­
bardziej interesujących prac ostat­
nich lat, jakie ukazały się na ekra­
nach brytyjskich. Ich pomysły w 
dziedzinie barw były specjalnie 
śmiałe i oryginalne; panują oni do­
skonale nad kolorem. Pamiętamy 
dobrze ich eksperyment w filmie 
„Sprawa życia i śmierci“ (A Mat- 

22-lefnia tancerka Moira Shearer, 
która gra główną rolę w swym pierw­
szym filmie „Czerwone trzewiczki"

ter of Life and Death), w którym 
obrazy kolorowe przeplatane były 
obrazami jednobarwnymi; pamięta­
my też -dramatyczny i narracyjny 
nacisk, jaki położyli na kolor w opo­
wieści z Himalajów pt. „Czarny 
Narcyz“. Ich słabym punktem była 
zawsze sama akcja filmu.

„Czerwone trzewiczki“ nie są 
wyjątkiem. Są to dzieje międzyna­
rodowego zespołu baletowego tego 
rodzaju, jakim był balet Diaghile- 
wa, który w latach dwudziestych 
i trzydziestych naszego stulecia zys­
kaj tak wielką sławę w Europie.

Impresario, noszący w filmie n...wi- 
sko Lermontowa, nie pozwala swym 
tancerzom na żadne związki poza 
baletem. Do jego zespołu przybywa 
młoda angielska dziewczyna, która 
po wielu niepowodzeniach i bardzo 
ciężkiej pracy zostaje przyjęta jako 
stały członek „corps de ballet“. W 
tym samym okresie zostaje zaanga­
żowany do orkiestry młody kompo­
zytor, również Anglik, jako pomoc­
nik dyrygenta. Przed tymi dwoma 
młodymi otwarła się w tym samym 
czasie droga do kariery; młodzieniec 
piszę muzykę do baletu, dziewczyna 
zaś ma odtańczyć w nim główną ro­
lę. Sztuka zyskuje powodzenie. Mło­
dzi zakochują się w sobie, a dziew­
czyna staje wobec konfliktu, waha­
jąc się między pragnieniem prowa­
dzenia normalnego życia w swym 
własnym domu z mężem, a chęcią 
stania się wielką tancerką. Z jednej 
strony Lermontow nalega na nią, by 
porzuciła romantyczne zamiary i po­
święciła się baletowi, z drugiej zaś 
kompozytor błaga ją, by zapomniała 
o swoich zobowiązaniach względem 
zespołu, dzięki któremu zdobyła po­
wodzenie i który może dać jej sła­
wę i wielkość.

Konflikt ten — jak to od razu wi­
dać — jest sztuczny, a fałszywość 
i teatralność jego tragicznego rozwią­
zania nadaj e zakończeniu filmu po­
smak płytkiego konwenansu. Lecz 
przyjemność oglądania głównego 
punktu, którym jest balet, noszący 
tytuł „Czerwone trzewiczki“, poz­
wala zapomnieć o usterkach. Balet 
ten oparty jest na znanej bajce Han­
sa Andersena; jest to historia mło­
dej dziewczyny, która uparła się, by 
pójść do kościoła na konfirmację w 
czerwonych trzewiczkach, a cała jej 
uwaga skoncentrowana była wyłącz­
nie na nich i na wrażeniu, jakie one 
wywołują. Lecz kiedy wyszła z koś­
cioła, straciła panowanie nad swymi 
ruchami, a nogi zaczęły tańczyć 
wbrew jej woli. Nie mogła w żaden 
sposób przestać tańczyć. Jej własne 
nogi prowadziły ją dzień 1 noc przez

wzgórza i lasy, aż w końcu zmuszona 
była prosić kata o obcięcie ich to­
porem. Ale nawet wtedy, kiedy szła 
o kulach, jej nogi w czerwonych 
trzewiczkach tańczyły bez przerwy 
przed nią. W pewnym sensie, temat 
baletu jest również tematem całego 
filmu. Nogi bohaterki nie chcą zre­
zygnować z tańca. Lecz jedynie w 
balecie, a nie w realistycznie wy­

pracowanej akcji widoczna jest myśl 
przewodnia całego filmu.

Wiele talentów dożyło się na o*, 
pracowanie baletu „Czerwone trze­
wiczki“. Robert Helpman, wybitny 
talent wśród brytyjskich choreogra­
fów, tancerzy i aktorów, skompono­
wał go i odtańczył w nim jedną Z 
ról. Tańczy tu również Leonide 
Massine, jeden z wielu wspaniałych

Leonide Massine (w roli szewca) wręcza młodej dziewczynie (Moira Sheared) czerwone trzewiczki, które dopro­
wadzą ją do nieszczęścia
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Na lewo; Jedna ze scen baletu „Czerwone trzewiczki*, do którego kostiumy j dekoracje wykonał Hein Heckroth

U góry: Dziewczyna w swych czerwonych trzewiczkach rozpoczyna niekończący się taniec

tancerzy rosyjskich, występujących 
kiedyś w zespole Diaghilewa. Napi­
sał on swą własną rolę szewca, któ­
ry zrobił czerwone trzewiczki 1 spro­
wadził młodziutką dziewczynę na 
manowce. Muzykę baletu (wraz z 
muzyką całego filmu) skomponował 
Briąn Easdale, jeden z najlepiej zna­
nych przedstawicieli młodszej szko­
ły muzyków brytyjskich. Dekoracje 
zaprojektował Heine Heckroth, uta­
lentowany i doświadczony w dzie­
dzinie baletu artysta, który przyby­
wszy z kontynentu, od kilku lat po­
myślnie pracuje w brytyjskim fil­
mie. Jego dekoracje do „Czerwonych 
trzewiczków“ posiadają rzadką zale­
tę wykorzystania filmowych możli­
wości ruchomej kompozycji. W gru­
powaniu tancerzy posłużył się on 
swobodą przestrezni w filmie i mo­
żliwościami komponowania w jego 
elastycznych granicach.

Tancerka w swych czerwonych 
trzewiczkach tańczy raz na tle obra­
zów zaludnionych postaciami z baś­
ni, raz — na tle niekończącej Się 
ciemności. Różne postacie podbie­
gają do niej, potem oddalają się 
i nikną w bezkresnej nocy. Tancer­
ka ucieka wzdłuż długich alei; 
skacze po górskich szczytach wśród 
pędzących chmur, robi taneczne o- 
broty na palcach na skalistej, styli­
zowanej wysepce. Wrażenie grozy 

wywołane jest tańcem, kostiumami 
i dekoracjami. Dziewczyna widzi 
swego ukochanego, jak porywają go 
złowrogie, szydercze moce. Kiedy

Robert Helpman, tancerz, aktor i 
twóroa nowych kompozycji baleto­
wych, gra w filmie „Czerwone trze­
wiczki" rolę pierwszego baletmistrza 

zespołu baletowego Lermontowa

tak błąka Się wśród nocy, zbliżają 
się do niej jakieś dziwne istoty o 
ciałach pomalowanych w dzikie ta­
tuaże, pierzchające nagle w chaoty­
cznych pląsach nocnych mar. Usiłu­
jąc powrócić do domu, toruje sobie 
drogę przez przedmjeścia jakiegoś 

miasta, gdzie urągające kobiety w 
otoczeniu pokracznych stworów o 
małpich twarzach tłoczą się w świe­
tle latarni.

Jedną z najciekawszych właści­
wości tego baletu jest to, że pobu­
dza on wyobraźnię widza. Tak 
szybko jeden obraz następuje po 
drugim, tak subtelne są ruchy ka­
mery i tak delikatnie szkicuje ona 
zarysy muskanych przelotnie kształ­
tów, że ciekawość widza nie zostaje 
prawie nigdy zaspokojona, zosta­
wiając mu swobodę uzupełnienia o- 
brazu według swych własnych sko­
jarzeń. Tylko raz lub dwa popełnio­
no błąd zbytniego sprecyzowania 
obrazu. Pierwszy raz, kiedy widzo­
wie oglądają, jak balerina w sposób 
widoczny przemienia się w kwiat, 
ptaka, a wreszcie w chmurę; drugi 
raz, kiedy narastające’dźwięki mu­
zyki bezpośrednio symbolizują roz­
szalałe morze, którego obraz ukaza­
ny jest na ekranie.

Główną rolę w akcji filmowej i w 
balecie gra młoda brytyjska tancer­
ka Moira Shearer; należy ona do po­
kolenia tancerzy ostatniego dziesię­
ciolecia. Moira Shearer nie posiada 
doświadczenia ani może empera- 
mentu aktorskiego. Ma ona jednak 
dopiero 22 lat, a nauka, którą przesz­
ła, dotyczyła wyłącznie kariery tan­

cerki. W momentach dramatycznych 
swej roli we właściwej intrydze 
filmu pozostawia ona raczej Wraże­
nie estetyczne niż uczuciowe, lecz

Leonidę Massine gra rolę „maitre de 
ballet" w zespole Lermontowa i tańczy 
szewca w balecie „Czerwone trzewi­

czki"

jej niewątpliwą zasługą jest, że jej 
wrodzona świeżość i urok nie zosta­
ły zaćmione w gronie tak doświad­
czonych aktorów, jak Anton Wal- 
brook, Mariuś Goring i (przybyły 
z Hollywood, gdzie przez kilka lat 
pracował) weteran aktorów z kon­

tynentu europejskiego, Albert Bas- 
serman. Jako tancerka jednak Moi­
ra Shearer pokazała, co umie. Wi­
dzimy ją nie tylko w „Czerwonych 
trzewiczkach", lecz również w frag­
mentach sławnych, klasycznych ba­
letów jak „Coppelia“, „Les Sylphi­
des" i w pięknym „Jeziorze łabę­
dzim". We wszystkich tych wyjąt­
kach wykazała ona wielki kunszt i 
opanowanie sztuki tanecznej. Lecz 
dopiero w balecie „Czerwone trze­
wiczki' osiągnęła szczyt techniki, to­
też nie ma takiej roli, która by była 
dla niej za trudna.

Trzeba przyznać, źe kolor w ca­
łym filmie stoi na najwyższym tech­
nicznym poziomie. Kierownikiem 
zdjęć jest Jack Cardiff, ten sam, 
którego praca w filmie „Czarny 
Narcyz" zyskała tak wiele pochwał. 
I w tym filmie uzyskał on wraz ze 
swoimi współpracownikami efekty 
zarówno piękne jak i śmiałe, jak 
na przykład zdjęcia widowni, oglą­
danej oczyma tancerki przy robie­
niu piruetów z wirującymi dekora­
cjami, twarzami widzów i reflekto­
rami rzucającymi oślepiające blas­
ki. Specjalnie zaś zestawienie kolo­
rów w zdjęciach centralnego baletu 
zasługuje na najwyższą uwagę każ­
dego poważnego specjalisty.

Dilys Powell

Dziewczyna, która do konfirmacji przystąpiła w czerwonych trzewiczkach, zostaje potępiona przez 
thim.

Moment kłótni między mężem Vicky (Marius Goring) a Lermontowem (Anton WaJbrook) — na 
i temat jej przyszłości.
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MICHAEL GRANT

STATKI BEZPIECZNE I WYGODNE
9 lat temu 70 statków pasażer­

skich brytyjskiej marynarki han­
dlowej przeszło do służby wojen­
nej. Statki te mają zostać do wrze­
śnia 1949 r przystosowane z po­
wrotem do pełnienia swych nor­
malnych funkcji. Dotyczy to 61 
statków pasażerskich i 9 statków 
pasażerskc-towarowych. Wraz z 
nowymi brytyjskimi statkami pa­
sażerskimi, zbudowanymi od koń­
ca II wojny światowej, lub znaj­
dującymi się obecnie w budowie 
w stoczniach W. Brytanii, wymie­
nione wyżej jednostki tworzą do­
skonałą, nowoczesną flotę.

NOWOCZESNE URZĄDZENIA
W miarę wzrostu wymagań wię­

kszego komfortu i większego bez­
pieczeństwa podróży konstrukcja 
i wyposażenie statków kompliku­
ją się coraz bardziej.

Urządzenia kajut i wspólnych 
c_l oraz pomieszczeń reprezenta- 
r-jnych są niezwykle komforto-

?. Świetnie wyposażone kuch- 
: ?, magazyny i doskonała erga- 
rlzacja obsługi zapewniają dobre 
odżywianie. Nad ogrzewaniem i 
wentylacją przeprowadzali facho­
wcy bardzo ścisłe badania, tak że 
nowoczesny system instalacji mo­
że dostarczyć w razie potrzeby 
chłodnego lub ciepłego powietrza 
— zależnie od klimatu, w którym 
odbywa się podróż. Równocześnie 
'specjalne wodociągi doprowadza­
ją ciepłą i zimną, świeżą i słoną 
wodą do łazienek i kranów. Każ­
dy statek posiada również odpo­
wiedni system kanalizacyjny. Sło­
wem wyposażony jest na wszel­
kie urządzenia sanitarne według 
wymagań nowoczesnego komfor­
tu. Przy tym posiada też wszel­
kiego rcdzaju urządzenia, zapew- 
niające bezpieczeństwo podróży.

Ulepszenia te są wynikiem ba­
dań naukowych nad bezpieczeń­
stwem, szybkością i komfortem 
podróży morskiej. Wielkie base­
ny eksperymentalne w Brytyj­
skim Narodowym Laboratorium 
Fizycznym, wyposażone w potęż­
ne przyrządy do wytwarzania fal 
morskich, umożliwiły przeprowa­
dzenie badań nad odpornością » 
sprawnością statków, żeglujących 
po wzburzonych wodach. Wibra­
cje kadłubów okrętowych stano­
wią odrębną dziedzinę badań i 
doświadczeń, którym fachowcy 
poświęcają tu wiele uwagi.

Wnętrze kadłuba 26 000 tono­
wego statku pasażerskiego „An- 
aes ‘, należącego do spółki Royal 
Ma i, a przeznaczonego do obsłu­
giwania linii płd. amerykańskiej, 
podzielono na 12 wodoszczelnych 
komór. Oprócz tego podwójne dno 
nie tylko podwyższa bezpieczeń­
stwo podróży ale równocześnie 
służy za zbornik świeżej wody i 
magazyn paliw płynnych.

CORAZ PRĘDZEJ
Konstruktorzy nowych statków 

dążą obecnie do zapewnienia im 
coraz większej szybkości jazdy. 

Nowy liniowiec ąpółki Orient — 
„Orcades", o wyporności 31.000 
tom, będzie odbywał podróż z 
Londynu do Melbourne w ciągu 
28 dni, zamiast 36 dni, jak to mia­
ło miejsce przed wojną. Przebu­
dowany statek pasażerski „Mau­
retania'*, własność Cunard-White 
Star, przebył Atlantyk w czasie 
swej pierwszej podróży w 5 dniach 
1 gadzinie i 56 minutach—rozwij a- 
jąc przeciętną szybkość 44 km 
godz. „Queen Elizabeth" — naj­
większy transatlantyk świata, o- 
siągnął nawet 56 km/godz. — co 
równa się prawie szybkości, uzy­
skanej przez motorową kanonier- 
kę Marynarki Królewskiej „No. 
2009”, wyposażoną w gazoturbćnę. 
Kanonierka podczas jazdy prób­
nej rozwinęła szybkość 63 km/ 
godz.

Wiele brytyjskich statków 
transoceanicznych posiada żyro-

Luksusowa kajuta na „Queen Elizabeth". Obok tego rodzaju 
reprezentacyjnych kajut znajdują się łazienki

kompas. Działanie tego kompasu 
nie ulega zaburzeniom, spowodo­
wanym wpływem wielkich mas 
stali, użytych do budowy statku. 
Wskazuje* on zawsze kierunek 
biegunów geograficznych wzdłuż 
południka, przecinającego pozy­
cję statku. Jest także niezależny 
od pola magnetycznego ziemi, tak 
że może być umieszczony głębo­
ko pod pokładem, gdzie zwykły 
kompas nie działałby prawidłowo. 
Pilot automatyczny — tj. automa­
tyczny mechanizm sterujący — 
sprzężony jest z żyrokempasem i 
zasilany z elektrowni statku Kon­
troluje on ruchy steru i koryguje 
odchylenia statku od wyznaczo­
nego kursu. Wskazania żyro&om- 
pasu mogą być elektrycznie prze­
kazywane na dowolną liczbę od­
biorników. Dzięki temu o kursie 
statku informowani są wszyscy 
członkowie załogi na różnych sta­
nowiskach, którym wiadomości te 
są potrzebne.

SONDA ULTRADŹWIĘKOWA
Oficer dyżurny musi naturalnie 

zawsze znać głębokość morza pod 
statkiem. Stara metoda badania 

głębokości przy pomocy instru­
mentów sondujących, wymagają­
ca bezpośredniego zetknięcia się 
takiego instrumentu z dnom, po­
chłaniała tak wiele czasu, iż gdy 
wreszcie uzyskano wynik sondo­
wania, 6tatek znajdował się już 
daleko od badanogo miejsca. Bry­
tyjskie nowe oraz przebudowane 
statki posługują się echowymi 
sondami ultradźwiękowymi, co 
zapewnia stałe i Gzyblde badanie 
głębi morza pod statkiem.

Pasażerowie cierpiący na cho­
robę morską, będą wdzięczni kon­
struktorem za zainstalowanie na 
Stańkach urządzeń, utrzymujących 
te statki stale w równowadze, bez 
względu na nasilenie fali. Niektó­
re brytyjskie okręty, kursujące 
na Kanale La Manche, stały się 
bardziej komfortowe dzięki zao- 
patrzenu ich w ruchome statecz­
niki, których położenie reguluje 

mały żyroskop. Podwodne state­
czniki zainstalowane na „Innis- 
fallon” — najnowszym brytyjskim 
motorowcu pasażerskim, kursują­
cym po Kanale la Manche, mogą 
być wysuwane na długość 1.8 m. 
z każdej strony staćku, łagodząc 
w ten epcGÓb jego kołyoanie się 
na wzburzonym morzu.

Sadza i brud, opadające na sta­
tek po wydobyciu się z kominów 
okrętowych, czynią przebywanie 
na pokładzie niezbyt przyjemnym. 
Pokłady najnowszych transatlan­
tyków brytyjskich wolne cą cd 
sadzy i brudu dzięki apocjałnemu 
przyrządowi, zapobiegającemu two- 
rżeniu się strefy niskiego ciśnie­
nia ped gazami wydobywającymi 
się z kominów. Gazy niosące sa­
dzę nie mogą więc ossizać jej już 
na pokładzie. Komin transatlanty­
ku „Caronia1*, należącego do „Cu- 
riard-Wlute Star', zaopatrzony 
jest w przyrząd „zmywający1 sa­
dze. Wskutek tego gromadzą się 
one w tym najbardziej na świe­
cie zmechanizowanym kominie, 
przypominającym swym wnętrzem 
maszynownię.

WENTYLACJA I OGRZEW.kNIE
Ponieważ długa podróż morska 

odbywa się często w różnych wa­
runkach klimatycznych, na trans­
oceanicznych statkach brytyjskich 
zainstalowano nowoczesny system 
wentylacji i ogrzewania. Na no­
wym motorowcu „Accra", należą­
cym do spółki Elder Dempster 
(motorowiec ten będzie kuroował 
między W. Brytanią a Afryką Za­
chodnią) wprowadzono system 
wentylacji i ogrzewania typu 
„Thermntank“. System ten składa 
się z 19 ogrzewanych przy pomo­
cy pary kotłów, do których do­
prowadza się powietrze przez 4 
wentylatory, nectępnie rozprowa­
dza się je za pomocą 26 wentyla­
torów po pomieszczeniach statku. 
W skład systemu wchodzi też a- 
parat do filtrowania, chemicznego 
oczyszczania i sterylizacji wody 
do picia. Na liczącym 14.000 ton 
wyporności „Moretcci Bay", odno­
wionym obecnie, a mającym ob­
sługiwać linię awtralijcicą, cyotem 
wentylatorów elektrycznych za­
stąpiony zcctał nowym systemem 
regulacji temperatury powietrza 
w pomieszczeniach statku. Tempe­
raturę mcema zmieniać zależnie 
od a-tmoG&rycznych warunków 
podróży.

URZĄDZENIA PRZECIWPOŻA­
ROWE

Urządzeniem, spotykanym Już 
dzisiaj na pokładach wszystkich 
brytyjskich ©tatków, jest całko­
wita instalacja przeciwpożarowa: 
a więc sygnalizacja alarmowa i 
sprzęt do wykrywania i grożenia 
pożarów. Pompy przeć!wpoearni- 
cze nowego motorowca „Accra1 
powiadają wydajność 110 ten na 
godzinę. Kajuty pasażerskie w 
wielu statkach wyposażone są w 
amtomatyczai® gaśnice, zaś w ma­
gazynach i między pokładami 
znajdują się aparaty do wykry­
wania (pożaru i gaśnice z COa.

Przemysł elektryczny również 
przyczynił się znacznie do pod­
niesienia bezpiacseńotwa i spra­
wności s.atków. Ostatnią innowa­
cją jsot zainstalowanie na stat­
kach radaru jako pomccy nawi­
gacyjnej. Przyrządy do ustalania 
położenia statku, sprzęt radiowy, 
paiefony i radia nadające progra­
my dla pasażerów, eto urządzenia 
stosowane już dziś- powucechnie 
na jsrfncotkach handlowej mary­
narki brytyjskiej. W zwląaku ze 
zwiększeniem cię liczby aparatów 
telefonicznych na statkach, obsłu­
ga centrali telefonicznej stanowi 
dziś nieodłączną część załogi sta­
tku. Na wielu zaś okrętach trans­
oceanicznych zainstalowano cen­
tralki telefoniczne w budkach 
sternika. Zapewniają orne bezpo­
średnie połączenie z pomieszcze­
niami załogi, mostkiem kapitań­
skim, maszynownią i kajutą, w 
której znajduje się żyrokompas.
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GENIUSZ 
TRANSPORTOWY 

WSKAKUJĄC parę dni temu do 
autobusu, usłyszałem wiało, 

mość o śmierci pewnego wyb?.n:-0 
Brytyjczyka i to usłyszałem ją w for­
mie, która ucieszyłaby go niewątpli. 
wie.

— Zmarło się poczciwemu dyrek. 
torowi — powiedział konduktor co 
jednego z pasażerów w któ-ym n<j 
uniformie poznałem maszynistę ko­
lęd podziemnej.

Człowiekiem, o którym mówili, byt 
lord Ashfield, twórca ogromnego sy­
stemu transportowo-komumkacyjna. 
go Londynu. Miliony ludzi, podróżu­
jących dzień w dzień tramwajami, 
autobusami i innymi środkami miej, 
skiej lokomocji, kursującymi pod 
jego komendą, znało go debrze i sza. 
nowało w nim człowieka, który wła­
sną pracą zdobył sonie imię i stwo­
rzył wielkie rzeczy.

Pięćdziesiąt dziewięć lat »emu lora 
Ashfield był czteraas’oletmm wy­
rostkiem, zarabiającym na nędzną 
życie jako posługacz, w wozach 
m!ejsk’ej kolei elektrycznej w De­
troit. Przez wszystkie ,ata swe.» pra. 
cy, zarówno w Ameryce, jak w An- 
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o gifl. zajmował się kwestią trenspor-
4 ■ --------- 1 ’ ' ---------------
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o
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tu i komunikacji. I oto teras eks­
perci z całego świata zjeżdżają się, 
by podziwiać i studiować system, 
który stworzył.

Tymczasem nawet zmecha r.zowa- 
ny Londyn zachował jeszcze gdzie­
niegdzie swe tradycyjne, konne po­
jazdy. Nie dawniej ,ak dz'sieis:ego 
tanka widziałem jeden z n'ch. kłu­
sujący spokcjn‘e po moście Wamr- 
ioo, a w czas'e najgorszych dn‘ bom- 
bardowania miasta, krzep ący-r wi­
dokiem było staromodne lando, któ­
rym zmarły niedawno, bliski os:em- 
dziesięc’o letni, lord Ports^a zajeż­
dżał regularnie przed gmach Par­
lamentu.
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KOC1A STATYSTYKA

JEŚLI jesteś miłośnikiem kotów, za­
pinasz aię na pewno ehęm.e z 
, kr clą statystyką“ -»publikowaną c. 

statnio przrz p. Colina Mathesona, 
zoologa z Narodowe« • Muzeum Wa­
lii. Nie wiem, co skłoniło p. Mathe- 
scra do wszczęc a jeg » badaft. w ku. 
żdym razie z pomocą dz ec- szkol­
nych i Królewskiego Towarzystwa
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Opieki nad Zwierzętami zgromadził 
on szereg denych, z których niez.»- 
c!e wynika, że w starych i przelud­
nionych dzielnicach miast brytyj- 
sk eh na dwudziesta mieszkańców 
przypadają trzy koty, podczas gdy 
nowoczesna przedm esca mngą wy­
kazać się zaledwie paliwa tego ,za- 
k<-cenia‘*. W sum-e ilcść kotów w 
miastach angielskich wynos: 13".» w 
stosunku do ilość? ludzi. Z »ego c- 
kclo 10*/« to wypielęgnowane koty 
domowe, reszta zaś to koty — włó­
częgi. P. Matheson lik- ńezywszy swe 
badania w miastach zabiera się o- 
beeme do „opracowania** wsi.

i

WSPOMNIENIA 
PRAWNIKA

S IR Patrick Hastmgs, znalom ty 
prawnik, znany * szeregu sław­
nych procesów n» przestrzeń ubie­

głych trzydziestu lat. zdobvł t,obie 
nowy rozgłos swą eutoNograflą. bę­
dącą ostatnio przebojem na angiel- 
sk!m rynku księgarskim.

Mimo tak wielkich sukcesów Łk 
$ Patrick robi wrażenie człowieka n’e- 

śrrfalego. W czar* bsnk;e-u wyda- 
< ► nego na jego cześć byt »ak zm esza- 
<1 ny, że parę razy zw-acał się do 
<j współbiesiadników per „wysoki s'4‘ 
< > dzie“.
J [ Aby zatrzeć wrażenie tej gańfy. 
,, świetny prawnik opowiedz.a! o swej 
<> krótkiej karierze wepskowe; .Oskar- 
J * żano mnie <j wszelk a możliwe wy- 
<> stępki wojskowe — mówił — i mi* 
»» mo że zawsze podejmowałem błyJ' 
JI kotliwą obronę, kończyło się z regu­

ły paką“. Jonathan Trafford
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RONALD MASON

STEPHEK SPEt/DER
Niespokojne nastroje narodowe, które opano­

wały W. Brytan.ę w latach 1930-tych pod na­
ciskiem wewnętrznego kryzysu gospodarczego 
i groźby wojny z zewna.trz, znalazły wyraz 
w utworach małej grupy poetów, którzy stali 
się przywódcami odrodzenia poetyckiego. Nale­
żeli oni do pokolenia, które dojrzewało w czasie,, 
kiedy niepewny pokój, jaki nastąpił po zawie­
szeniu broni w 1918 roku, został ponownie za­
kłócony. Natchnęli oni intelektualistów młodsze­
go pokolenia płomienną świadomością i współ­
czuciem dla ludzkości, które przyczyniło się 
znacznie do rozproszenia obojętności i egoizmu 
tylu współczesnych.

Stephen Spender wyróżniał się wśród młod­
szych przywódców tego intelektualnego i poe­
tyckiego odrodzenia. Urodził się w 1909 roku, 
będąc o 2 lub 3 lata młodszym od dwóch współ­
czesnych mu poetów, z którymi odtąd najczę­
ściej łączy się jego nazw.sko, mianowicie W. H. 
Audena i Cecila Day Lewisa. Łączenie tych 
trzech ludzi ma charakter dosyć arbitralny. 
Byli wprawdzie przyjaciółmi 1 niemal rówie­
śnikami, mieli lewicowe poglądy polityczne oraz 
pracowali w tej samej dziedzinie poezji i kry­
tyki, lecz temperamenty ich były zupełnie róż­
ne. Auden posiadał ruchliwą, dowcipną wyo­
braźnię, usposobienie satyryka i wybuchową 
wymowę liryczną o wielkiej sile wyrazu. Bay 
Lewis płonął w najlepszych swych utworach 
gwałtownym oburzeniem przeciw niesprawied­
liwości, a przy tym żywił głębokie uczucie dla 
przyrody i dla wszystkiego co ludzk.e.

Poezja Spenderà należała do rzadziej -spoty­
kanego rodzaju; jego nastroje powstawały pod 
wpływem przeżyć i doświadczeń mniej rozle­
głych, bardziej osobistych, jego liryzm sięgnął 
wyższych szczytów, przekazując uczucia żywsze 
i być może trwalsze Pierwsze utwory poetyckie 
Spenderà ukazały się w druku, zanim skończył 
21 lat. W szeregu krótkich poematów lirycznych 
objawił talent romantyczny. niespotykany 
u poetów jego pokolenia. Utwory te jednak nie 
wolne śą od błędów wynikłych z niedoświad- 
czenia młodości. Zrodziły się one nie tyle z wła_ 
snych przeżyć, ile z głęboko odczutego pokre­
wieństwa duchowego z tradycjami romantyzmu. 
Np. należący do tego cyklu słynny wiersz 
„Nieustannie myślę o tych. którzy byli prawdzi­
wie wielcy“ (I think continually of those who- 
were truły great), jest utworem o wysokiej 
wartości artystycznej, w którym talent młode­
go poety zabłysnął po raz pierwszy. Okazał się 
w nim tradycjonalistą z usposobienia, idealistą 
z wyobraźni, romantykiem shelley‘owskim 
przyjmującym w tym czasie ideały Shelley'a za 
swoje własne. Nawet początkowe niejasności 
jego wiersza i operowanie obrazami zaczerpnię­
tymi z rzeczywistości epoki maszyn i uprzemy­
słowienia, potwierdzają jego gotowość podpo- 
rządkowan a się tradycyjnym wzorom. Jest 
on podświadomym wyrazicielem ustalonych 
tradycji.

TŁO IDEOLOGICZNE POEZJI SPENDERÀ

Spender pochodził z rodu liberałów. Wuj jego, 
J. A. Spender był wybitnym liberalnym histo­
rykiem i publicystą. Stephen odebrał wykształ­
cenie tradycyjne dla ówczesnych sfer mieszczań­
skich — prywatne gimnazjum i uniwersytet 
w Oxfordzie. Dało mu to podstawy, lecz nie 
ożywiło jego natchnienia. Zanim bowiem wyo­
braźnia poety n.e zostanie poruszona jakimś 
ważnym przeżyciem, które ją zmusi do żywej 
wypowiedzi, dzieło jego nie pozbędzie się ro­
mantycznej retoryki i zapożyczonego sentymen­
talizmu. Z tego niebezpieczeństwa, zagrażające­
go wszystkim tradycjonalistom, wyzwolił się 
Spender na skutek wstrząsu, jaki wywarła na 
jego wrażliwym umyśle brutalność faszystów 
w Europie oraz narastająca groźba wojny. Jest 
on wybitnym przykładem poety, którego wyo­
braźnia została ożywiona, a pełen wyrazu ta­
lent wyzwolony, przez uświadomienie sobie 
ludzkich implikacji współczesnej historii. Wszy- 
s kie utwory jego zdradzają wyraźny wpływ 
polityki na umysł, który rozwijał się pod wpły­
wem tego bodźca z przysp eszoną szybkością.

Spender służył swemu pokoleniu jako poeta, 
krytyk, powieściopisarz, publicysta i satyryk. 
Chociaż dopiero jako poeta zbliżył się do swych 
czytelników, nie należy zapominać, że głównym 
impulsem twórczym w krytycznym momencie 
jego początkowej kariery literackiej było wyo­
strzone uświadomienie społeczne. Równocześnie 
S7a-r,irn pojęty internacjonalizm, wyrosły z licz- 
nveh kontaktów zagranicznych, natchnął go 
głębokim i uśw adomionym współczuciem dla 
ludności udręczonych krajów europejskich. Lek­
tura tak ch poetów, jak Hoederlin i Rilke oraz 
hiszpańskiego poety Lorca zaostrzyła jego umysł 
spostrzegawczy. Uzbrojony weń rozpoczął swą 
twórczość literacką z głębokim zrozumien em 
nieszczęść i problemów jednostki, pozostającej 
w niezgodzie z niebezpiecznie niezrównoważo-, 
nym społeczeństwem.

ŚWIADOMOŚĆ SPOŁECZNA

Pod wpływem gorzkich i naglących potrzeb 
Chwili Spender napisał kilka wierszy, pełnych 
lirycznej szczerości, zbiór ostrych krytyk lite­
rackich i może najbardziej wzruszający dramat 
poetycki, jaki powstał w tym płodnym choć 

chaotycznym dziesięcioleciu, poprzedzającym 
wybuch drugiej wojny światowej. W zbiorze 
krytyk literackich zajmuje się Spender tema­
tem, którym jako poęta i krytyk był zawsze 
ściśle zainteresowany — m.anowicie posłan­
nictwem artysty w społeczeństwie. W książce 
tej t zatytułowanej „Destrukcyjny element“ 
(The Destructive Element), wymieniony wątek 
stanowi ukryte tło wyraźniejszego i bardzo 
szczegółowego studium pewnych wybitnych pi­
sarzy nowoczesnych, przy czym przeszło połowa 
książki poświęcona jest wielkiemu powieściopi- 
sarzowi amerykańskiemu, Henry James'owi. 
Jest to przede wszystkim krytyka estetyczna 
i jedna z najbardziej wnikliwych prób interpre­
tacji trudnego pisarza, którego publiczność, 
oszołomiona jeszcze zawiłością jego stylu, dotąd 
nie rozumiała Jednak reakcja wyobraźni Spen­
derà na powieści James'a jako dzieła sztuki jest 
zawsze kierowana w mniejszym lub większym 
stopniu przez uświadomienie społeczne, tkwiące 
na dnie wszelkich jego uczuć. Pisząc to w 1935 
r. był jeszcze bardzo młody, lecz nawet mimo 
pewnych cech niedojrzałości ,książka jest szcze­
rą i wzruszającą próbą uszeregowania wielkich 
sił twórczych nowoczesnej literatury po stronie 
wydziedziczonych.

Stephen Spender

NIEZALEŻNA POSTAWA

Teorie wyrażone w .tej książce i we wszy­
stkich ‘pozostałych krytykach literackich Spen­
derà zostały przełożone na język uczuciowy 
w poematach, jakie wydał w połowie lat 1930- 
cych. W długim, utworze pod tytułem „Wiedeń“ 
(Vienna) jego sympatia dla sprawy robotników 
przybrała formę, która unika, podobnie jak 
wszystkie poematy Spenderà, zwykłych haseł 
lewicowych. <

Ta właśnie niezależna postawa, cechująca 
poezję Spenderà, odróżnia go niemal od wszy­
stkich współczesnych mu intelektualistów lewi­
cowych. W okresie, w którym sprawy świata 
i panujący na nim zamęt absorbowały zainte­
resowania poetów, Spender nie zatracił nigdy 
żywego zrozumienia dla ogólnoludzkich i indy­
widualnych wartości. Podobnie jak rewolucja 
francuska półtora wieku wcześniej, hiszpańska 
wojna domowa stała się bodźcem dla twórczo­
ści czołowych poetów angielskich. Śledząc spon­
taniczność i kierunek ich reakcji na to wyda­
rzenie można dokładnie zrozumieć ich nastawie­
nie wobec poezji i życia. Dla Audena kryzys 
hiszpański jest kulminacyjnym wydarzeniem 
psychicznym w życiu wspó’czesnego mu społe­
czeństwa. dla Day Lewis‘a jest to częściowo 
historyczny omen, a częściowo temat dla twór­
czości epickiej i dramatycznej. Spender nato­
miast widzi w rewolucji hiszpańskiej tysiące 
poszczególnych tragedii i nieszczęść i stan wy­
magający nasilenia współczucia i wyobraźni 
poety. Zbiór wierszy pt. „W środku ciszy“ (The 
Still Centre) posiada wiele takich właśnie sy­
tuacji. Pełne współczuć'a studium pt. „Tchórz“ 
(The Coward), głęboka tkliwość i subtelność 
ślicznego poematu „Port Bou“ — wszystko to 
zawiera umiłowane i znane obrazy, które przez 
kontrast podkreślają monstrualną zniewagę, 
rzuconą człowiekowi przez obecne czasy. Z no­
woczesnych poetów angielskich tylko Yeats 
i Wilfrid Owen zdołali w swych nastrojowych 
lirykach osiągnąć podobne natężenie współczu­
cia.

Tutaj znajdujemy już prawdziwą dojrzałość 
poetycką. Spender zawarł raz na zawsze swoje 
doświadczenie w jednym z najbardziej wstrzą­
sających dramatów nowoczesnej literatury pt. 
„Sąd nad sędzią“ (Trial of a Judge). Jest to jak 
dotąd jedyny jego dramat poetycki. Uniknął 
w nim satyrycznych uogólnień Audena, jak 
również bardziej uniwersalnej symboliki T. S. 
Eliota. Wybrawszy pewien epizod z pogmatwa­
nego okresu historii Niemiec, poprzedzający bez­
pośrednio zagarn ęcie władzy przez Hitlera, 
Spender rozpatruje tragedję jednostki, której 
odpowiedzialność wobec ideału abstrakcyjnej 
sprawiedliwości wchodzi w konflikt z jej za­
przysiężoną lojalnością wobec państwa. I cho­
ciaż stara się zrozumieć dogmaty zwalczających 
się partii, nigdy nie traci z oczu samej jedno­
stki. która posiada dla niego największe zna­
czenie i w której duszy oraz jej kosztem toczy 

się rozpaczliwa walka. Sztuka jest zwarta i we 
wspaniałej dramatycznej formie wyraża spon­
taniczną reakcję Spenderà na współczesne 
życie.

INDYWIDUALIZM SPENDERÀ

Nowsze utwory Spenderà wzmocniły jego 
indywidualizm. Jego poetycką wymowę wyzwo­
liły wprawdzie początkowo niepokoje światowe, 
lecz własne przeżycia zbliżały go coraz bardziej 
do umysłu i serca czującej jednostki. Dzieła 
jego pierwszego twórczego dziesięciolecia ustę­
pują pod względem dojrzałości podejścia i świe­
żości techniki utworom takim, jak zbiór liryk 
pt. „Ruiny i wizje“ (Ruins und Visions), który 
napisał podczas wojny w 1942 r. pełniąc służbę 
wojenną jako członek straży pożarnej, czy też 
jak najpiękniejszy ze wszystkich, subtelny 
i przejmujący cykl poematów „Poems of Dedi­
cation“ (1947). W utworze tym, jak i w powieści 
„Opieszały syn“ (The Backward Son) 1940, bę­
dącej wstydliwą, autobiograficzną opowieścią 
jego lat chłopięcych, nagłe uczucie zrodzone 
z miłości, strachu, rozłąki, oczekiwania i śmierci 
są subtelnie wyrażone w formie, która dzięki 
swej zdyscyplinowanej żywości wywiera silne 
i niezapomniane wrażenie. Szczególnie „Poems 
of Dedication“ stanowi zbiór przejmujących li­
ryk. Śmierć pewnej młodej dziewczyny, rozłąka 
z żoną, narodziny dziecka — wypadki tak zwy­
kłe i tak powszednie — stały się natchnieniem 
twórczości Spenderà, która osiągnęła walory 
nieporównane w obecnej poezji brytyjskiej.

Z jego ostatnich dzieł w prozie ukazała się 
w r. 1942 mała książeczka zatytułowana „Zycie 
i poeta“ (Life and the Poet), która stanowi ogni­
wo wiążące jego dawniejsze zainteresowania po­
lityczne z bardziej dojrzałą wizją poetycką. 
W dziełku tym Spender w szeroki i ludzki spo­
sób traktuje zagadnienia, jakie stają przed czło­
wiekiem obecnej doby oraz podstawowe zalety 
charakteru i wyobraźni, które powinny im spro­
stać. Tu znowu konflikt jednostki wyniesiony 
jest ponad sprawy społeczne. Takie uszerego­
wanie wartości stanowi odpowiedź poety, na 
pytania, które niepokoiły go w młodości oraz 
diagnozę, zgodną z jego intuicyjnym zrozumie­
niem tych spraw.

Jeśli ktoś chce poznać Spenderà, polecam na 
wstępie „The Still Centre“, „Poems of Dedica­
tion“ i jego najbardziej dojrzały utwór „Trial 
of a Judge“, jak również książeczkę „Life and 
the Poet“, która jest świetnym przykładem jego 
prozy. Lektura ta przygotuje zaciekawnionego 
czytelnika do bardziej szczegółowegb i wdzięcz­
nego studium jego zbioru krytyk pt. „The De­
structive Elementi“. Utwory te ukazują ciekawą 
i ludzką inteligencję poety, dojrzewającą do 
pełni lirycznego wyrazu, który nie przekroczyw­
szy jeszcze czterdziestki, wciąż zdumiewa no­
wymi, wspaniałymi osiągnięciami. Głównym 
celem i zdobyczą Spenderà jest umiejętność 
myślenia o polityce w kategoriach ludzkości, 
a o ludzkości w kategoriach indywidualnego 
ducha. Zyskało mu to międzynarodową sławę 
zarówno jak zaszczytne miejsce w historii lite­
ratury ojczystego kraju.

EKSPRES
Po pierwszym manifeście — potężnie prostym: 
Czarnej odezwie tłoków — bez dalszej wrzawy /
Z płynnością majestatu opuszcza stację.
Baz ukłonów. Z powściągliwym chłodem. 
Rzędy domków zostawia w tyle — korny tłum, 
Gazociągi, i wreszcie — ciężki skrypt 
Śmierci, — grobami zapisany w cmentarz. 
Tam, poza miastem, leży kraj olwarty 
Pęd przyb'era i narasta tajemnica: 
Jasny spokój okrętów pośród oceanu.
Teraz zaczyna» śpiewać. Najpierw szeptem 
Potem głośno, aż wściekłym jazzem buchnie 
Pieśń gwizdków oszalałych zakrętem, 
Pieśń tuneli dudniących, hamulców i zwrotnic. 
Której ciągle wtóruje ulotne i lekki® 
Staccatto kół, merzące rytmy strof.
Jak potok mknący w szyn stalowy pejzaż, 
Wodospadem nurkuje w szczęścia coraz dziksze, 
Gdzie pęd wyrzuca kształty i luki niezwykle 
Paralele błyszczące, czyste jak stal dział.
Aż wreszcie, dalej niźli Edynburg czy Rzym 
Tuż poza krańcem świata doścignie Ją noc 
Gdzie jedyn’e fosforem jarzą linie strug 
Bielą tnące mrok rozdygotanych wzgórz. 
Jak kome*a w płomieniach gna zaczarowana 
Owinięta miodową słodyczą muzyki, 
Której ant pleśń ptaka nie mcże dorównać 
Ani gałąź nabrzmiała pąkami.

MYŚLĄ WYTRWAłĄ
Myślą wytrwałą przy tych jestem — welkich prawdziwie 
Którzy z krwią matki wzięli pamięć dziejów duszy 
Sięgającą alejami światła, w godziny ze słońc 
Ogromnych i śpiewnych. — Którzy nic nie pragnęli 
Tylko by wargom ich, dotknięlym płomieniem 
Danym było głosić Ducha, spowitego aż po stopy w pieśń 
Którzy zgarniali skarby z gałęzi w osennych 
A pragnienia jak kwiaty maiły ich ciała.

Rzecz najważniejsza, to nie zapominać 
Pierwotnej krwi rozkoszy, co z edw ecznych źródeł 
Płynąc, drążyła skały starszych niż ton światów. 
Nie przeczyć krwi błogości w jasnej prostocie ranka, 
Ni wieczorem powadze jej prośby 0 m*łość.
I nigdy nie zezwolić by Jazgot ul c/ny 
We mgle i zgiełku dławił Ducha rozkwitanie.

Blisko śniegów i słońca, na najwyższych polach, 
—- Spójrz jak imię ich chwali falowanie traw 
I proporczyki białych chmur' 
I szepty wichrów w zasłuchanym niebie 
Imię tych, co za życia o życie szli w bój 
I których serca były zarzewiem płomień’«:
Zrodzeni z słońca, szli ku słońcu kilka krótkich Chwil, 
Aż znikli, lecz powietrze lśni piętnem ich chwały.

Nauka
William Dampier — .4 HISTORY QP 

SCIENCE (Histora hauki). Wyd. Cam­
bridge (4 wydanie). Cena 12 s. 6 pen­
sów.

Nowe wydanie tego sławnego dzie-, 
la zostało całkowicie przejrzane i 
przeredagowane. Książka zdaje opra­
wę z najważniejszych odkryć, z osią­
gnięciami czasów wojennych włącz­
nie.

G. S. Baker -т THE MERCHANT 
SHIP (Statek handlowy). Wyd. Sigma 
Books. Cena 15 s.

Jest to historia powolnej ewolucji 
statku przed, nactenrlem eiry naukowej, 
a następnie szybkiego rozwoju jego 
konstrukcji i ulepszeń z' chwilą, gdy 
budownictwo okrętowe przyjęło nowo- 

■ czesne metody projektowania;

Medycyna

William Evans — KARD1OLOGY 
(Kardiologia) Ilustr. Wyd. Butter-' 
worth. Cena 35 s. *.

Książka przeznaczona dla studentów 
i praktykujących lekarzy, zwłaszcza 
tych, którzy specjalizują się w kardio­
logii. Opisuje symptomatologię i kli­
niczne podejście do diagnozy kardio­
logicznej. (350 stron).'

T. H. Somervell — SURGERY OF 
THE STOMACH AND DUODENUM 
(Chirurgia żołądka i dwunastnicy). 
Ilustr. Wyd. Arnold. Cena 45 szylin­
gów.

Wyczerpujący opis tej dziedziny 
chirurgii dla wszystkich chirurgów, 
ilustrowany rysunkami i kolorowymi 
tablicami autora, który nabył ogrom­
nego doświadczenia w tym kierunku w 
W. Brytanii i za granicą. (520 stron).

Patrick Pringle — THE ROMANCE 
OF MEDICAL SCIENCE (Dzieje wie­
dzy medycznej) Wyd. Ha.rrap. Cena 
10 s. 6 p.

Praca ta przedstawia w sposób po­
pularny historię rozwoju medycyny, 
zaczynając od Hippocrates a, a kończąc 
na małżonkach Curie.

H storia
George E. Kirk — A SHORT HISTO­

RY OF THE MIDDLE EAST: FROM 
THE RISE OF ISLAM TO MODERN 
TIMES. (Mała historia Środkowego 
Wschodu: od powstania Islamu do 
czasów drrisrlejszyc-h). Wyd. Methuen. 
Cena 16 s.

Zebrano tu wykłady wygłoszone 
przez autora w czasie kursu dla lai­
ków w Ośrodku Studiów Arabitstycz- 
nych w Jerozciiiinie.

Literatura,
Richard Jelieries — AMARYLLIS 

AT THE FAIR (Amaryllis na jarmar­
ku). Wyd. Westaway Books. Cena 7 s. 
6 pensów. Nowe wydanie tego stu­
dium życia wiejskiego ze wstępem 
Waveney Girvana.

Walter Allen — ARNOLD BENNET. 
Wyd. Home & van Thai..Cena 6 szy­
lingów.

Siódmy tom English Novelists Se­
ries (Cyklu angielskich powieściopi- 
sarzy), zawierający studia biografifcz- 
ne i krytycznej Notatka o Walter 
Allenie na str. 8.

Norman Marshall — THE COME­
DIES OF WILLIAM CONGREVE (Ko- 
itìed’e Williama Congreve). Wyd. John 
Lehman. Cena 8 e. 6. p.

Książka zawiera 4 wielkie komedie 
Congreve'a: The Old Bachelor (Stary 
kawaler), The Double Dealer (Po. 
dwójny kupiec). Love lor Love (Miłość 
za miłość) i The Way of the World 
(Droga świata). Obejmuje również je­
go mniej znane Letter ori Comedy (Li­
sty o komedii), oraz wybór essejów 
krytycznych Hszlitta Johnsona i in­
nych, na temat jego osiągnięć i miej, 
sca w literaturze angielskiej. Wydaw­
ca dołącza studium o życiu Congre- 
ve*a i jego znaczeniu w dzisiejszym 
teatrze angielskim, •

Powieść

H. A. Vachell — REX. Wyd. Hut- 
dh/Екюп. Cena 9 s. 6. p.

Współczesna powieść, której akcja 
rozgrywa się w West Country, napisa­
na pod wpływem Johna Bunyana i 
poświęcona jego pamięci. (224 stron).

John Brophy — SARAH. Wyd. Col­
lins. Sena 9 s. 6 p.

Historia miłości Roberta Emmetn, 
słynnego patrioty irlandzkiego i Sa­
rach Ćurran, bohaterki słynnej pieśni 
She rs Far from the Land (Ona jest 
z dala od kraju). (320 stron).

B. L. Jcrcot — VILLA MAR. Wyd. 
Mac Donald

Historia pisarza ang:e’skiego, który 
mieszka w pewnej willi na połu­
dniu Francji, gdzie przeżywa dziwne i 
niesamowite przygody.

*

Keiążki angielskie zamawiać można 
w większych księgarniach polskich.

Przeliczenie ks'euarskie wynosi ct 
90 zł. za ! szyling.
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Chińczyk, Skierniewice. Szanowny | 
Gicciie, piszę do ciebie w sprawie dla g 
mnie dosyć ważnej. To o co ośmielam | 
etę cię prosić nepewno zdziwi cię bar- f 

• dzo, ale mam nadzieję, że mimo wszy- I 
etko nie zignorujesz mnie, ale łaska- | 
w:© raczysz odpowiedzieć. Zacieka- | 
wiły mnie bardzo znaki chińskie. Wpa- | 
dłem na pomysł napisania do ciebie I 
z prośbą ó wskazanie mi miejsca i 
ewentualnego przesłania książeczki, i 
czegoś .w rodzaju samouczka, bowiem | 
słyszałem, że takowe prawdopodobnie I 

istnieją. Nie wiem jednajj (jeśli w ogó- | 
le 6ą) ide nicgą kosztować. Sądzę, że f 
moja prośba jest możliwa do zreali- ® 
zo Wania. >

Szanowny Chińczyku. Wdzięczni je- | 
steśmy niewymownie, że zechciałeś | 
zaszczycić naszą nędzną, mierną i nie­
kompetentną Redakcję honorem swo­
jego cennego listu. Po przeszło dwu 
latach nieudolnej pracy w niskich 
progach naszego niegodnego Twej 
uwagi biura, ciemne umysły nasze 
ośmielają się wątpić, czy jakikolwiek 
list zdoła je jeszcze zadziwić. Tarza­
jąc się w prochu u Twych czcigod­
nych stóp, składamy ci oto garść bez­
wartościowych informacji: Książka o 
języku chińskim po angielsku nosi 
tytuł „Chinese Language“, napisana 
jest przez pana Forest, a wydana 
przez iirmę Faber & Faber. Kosztuje 
10 szylingów i 6 pensów. W języku 
polskim istnieje słownik chiński Do- 
mana Wielocha, dokładny tytuł jed­
nak ani cena nie są nam znane.

■ Ośmielamy się zaznaczyć przy okazji, 
że języka chińskiego nie podobna na­
uczyć ’się samemu, jest on bowiem 
oparty na zasadzie czterech tonów, 
tj. to samo słowo oznacza różne rze­
czy, zależnie od intonacji, z jaką jest 
wymówione. W naszej bezmyślnej ig­
norancji mamy śmiałość spodziewać 
się, że list ten okaże się dość chiński, 
aby znaleźć łaskę w twych litości­
wych oczach.

В. B. W związku z podniesioną przez 
Redakcję wątpliwością czy kącik bri- 
dżowy znalazł by dość amatorów, pra­
gnę wyrazić przekonanie, że niewąt­
pliwie tak, a zarazem wskazać to, co 
w kdciku takim mogłoby, jak sądzę, 
szczególniej zainteresować bridżystów ( 
w Polsce. Nie chodzi mi o tak zwanej 

. problemy bridżowe, lecz o pewne za- i 
gadnienia podstawowe. Brydż w Pol- i 
все, wskutek braku kontaktów zza gra- | 
nicą wykazuje osobliwe cechy zwyro- f 
dnieniia. Źródłem ich jest specyficzny, i 
polski zap’s boldżowy, o ile mi wiado- i 
mo nigdzie pcza Polską nie stosowa­
ny. Pod wpływem tego zapisu, pre­
miującego wysoko lewy nadrobione, 
a nie honorujące należycie poprawnej 
licytacji, bridż degeneruje się u nas 
w rodzaj gry hazardowej o sukcesyw­
nie z biegiem lat podwyższanych pre­
miach za partię i robra. Podczas gdy 
przed mniej więcej 20 laty zapis za 
partię wynosił KO punktów a za ro­
bra 600, dziś piszę się 1000 i 2000. 
Szczytem absurdu są tzw. zapisy szty­
wne, premiujące każdą nadróbkę przed 
partią stoma a po partii 200 punkta­
mi. Ten system zapisu jest niczym in­
nym jak p. emiowaniem wadliwej, nie- 
wykorzystu g-cej karty licytacji. Roz­
bieżności między zapisem polskim a 
międzynarodowym utrudniają pełne 
zastosowanie zasad Coulbertsona. 
Chciałbym żeby Redakcja w kąciku 
bridżowym zechciała poruszyć nastę­
pujące sprawy: 1) Jaki jest stosunek 
bridża polskiego do bridża według 
tzw. zapisu międzynarodowego? 2) 
Jak właściwie grają w bridża w jego 
ojczyźnie i w innych krajach (w USA, 
w Wiedpiu), 3) Czy nasz zapis jest = 
istotnie nieracjonalny i jeśli tak to j 
jaki jest inny, yoprawniejszy zapis? | 
4) Jaki jest obecny stan teorii bridża g 
ża granicą. Czy Coulbertson etanowi | 
wciąż jeszcze alfę i omegę, czy też g 
wymyślono coś nowego? , S

Dziękujemy baidzo za niewątpliwie | 
interesujący dla każdego bridżysty f 
list. Postaramy się o artykuł, omawia- § 
jący poruszane przez Pana kwestie | 
oraz ewentualne wprowadzenie kącika | 
bridżowego, o ile pomysł ten znajdzie 1 
więce/ zwolenników. Tymczasem ma- i 
my nadzieję, że ktoś z naszych Czytel- | 
nikćwbridżystów zechce zabrać głos | 
w dyskusji i wypowiedzieć się na po- | 
ruszone przez Pana tematy. Szczegół- I 
niej interesujące byłyby uwagi kogoś, | 
kto był niedawno w W. Brytanii. s

CHARLES PEARS R. O. I. Członek Królewskiego Instytutu Malarzy j prezes stowarzyszenia malarzy marynistów

Trud marynisiy
Stowarzyszenie malarzy, maryni­

stów, .którego celem jest popieranie 
sztuki marynistycznej we wszelkich 
jej formach, zostało założone w 1939 
r. Potrzeba stworzenia takiej insty­
tucji dawała się wybitn:e odczuwać. 
Artyści podobnie, jak liczne rzesze 
przedstawicieli z innych zawodów, u­
ważali za rzecz nienormalną, by W. 
Brytania jako państwo otoczone mo­
rzami i którego historia łączy się 
ściśle z morzem, nie posiadało towa­
rzystwa poświęconego pięknu morza 
i jego dziejom.

Ciekawą cechą tego stowarzyszę- ’ niem 
nia jest wielka ilość członków-lai- 
ków, rekrutujących się spośród mi-
łcśników morza, właścicieli i budo­
wniczych okrętów, architektów mor­
skich, wykonawców modeli okręto­
wych oraz pisarzy, poetów j kompo­
zytorów, którzy w swej muzyce za­
warli piękno i znaczenie morza. •

Liczba członków malarzy wynosi 
około 50, a między nimi znajdują 
się najlepsi maryniści W. Brytanii. 
Zakres ich zainteresowań jest bar­
dzo różny, toteż jedni stawiają szta­
lugi nad brzegiem morza i malują 
fekały nadmorskie oraz rozbijające 
się o nie fale lub szkicują wioski 
rybackie, podczas gdy inni odtwa­
rzają potężne okręty wojenne, li­
niowce, lub zawikłaną budowę więk­
szych żaglowców, mogących 'stawiać 
czoło wirom dokoła przylądka Horn, 
w drodze do Australii, lub południo­
wo afrykańskich wybrzeży Pacy­
fiku.

Malarstwo ' marynistyczne jest 
sztuką, która cierpi na dwie dolegli­
wości — nadmiar lub brak wiado­
mości o swym przedmiocie. Wiele 

George Ayling — Port'iscalho w Kornwalii".

starych obrazów tzw. dawnyęh mi­
strzów można uznać za bezwartoś­
ciowe wysiłki artystyczne, ponie­
waż wykazują nieścisłe wiadomości 
o okrętach i takelunku i niemal zu­
pełną nieznajomość duszy morza. 
Zdarzało się często, iż starzy mala­
rze celowali w odtwarzaniu nieba, 
zawodzili natomiast w odmalowywa­
niu morza. Wykazywali nieraz błę­
dną obserwację ciężaru pływającego 
przedmiotu, wskutek czego okręty 
ich wyglądały jakby opierały się na 
wodzie, a nie były w. niej zanu­
rzone.

Może ktoś powie, że skoro obraz 
posiada walory artystyczne, te rze­
czy nie odgrywają roli. — Lekcewa­
żyć. to mogą jednak tylko ci, którzy 
nie mają żadnego pojęcia o żeglar­
stwie, Strona artystyczna nie spełnia 
swego zadania, gdy obserwacje tego 
rodzaju są nieścisłe.

John Masefield, tak piszę w swym J 
liście do mnie:- „Morze Turnera nie 
jest rzeczywiste, jest retoryczne“. 
Niewątpliwie Turner obserwował je 
tylko ż brzegu. Jego okręty znajdu­
ją się w okropnych wyrwach wod­
nych, wśród spiętrzonych fal. z któ­
rych żaden statek nie mógłby się 
wydostać, na morzu wzburzonym 
powrotną falą od brzegu.

.Często mówi się o malarzu mary­
nacie, jako o k;mś. któ rysuje okrę­
ty; robi to także architekt okręto­
wy, a plan okrętu jest za^wczaj 
dziełem rysunkowym o n:ezwykłej, 
precyzji, lecz nie jest jeszcze ży­
wym okrętem. Co zatem ożywia o- 
kręt na obrazie, tak bardzo różnią­
cym się od planu?

Wygląd okrętu na morzu uzależ­

niony jest od danego oświetlenia, 
np. jaskrawego blasku słońca; zna­
czy to, że jest on wymodelowany 
cieniami, które nadają kształt ża­
glom i kadłubowi i które w subtel­
nych tonacjach przechodzą stopnio­
wo od jasnych barw do najgłębszych 
mroków. Jak dotąd, mamy dopiero 
efekt białoczarny, robiący dość suro­
we wrażenie. Dlaczego?

Otóż, chociaż zrobiliśmy już do­
skonały rysunek okrętu, nie pomy­
śleliśmy jeszcze o stu i jednym od­
cieniach, wytworzonych załamywa- 

się światła. Zauważmy, że 
cień, jaki jeden żagiel rzuca na 
szczyt następnego poniżej, jest wy­

raźnie niebieski wskutek „pochwy­
cenia światła“ ze szczytu kopuły 
nieba. Teraz spójrzmy niżej; J c’eń 
wytworzony przez „wybrzuszenie“ 
żagla staje się jaśniejszy, gdyż odbi­
ja niższe połacie nieba. Następnie 
spójrzmy na dolną krawędź żagla, 
w miejscu, gdzie podwija Się on do 
spodu. Kolor cierna jest tu już in­
ny. Światło z pokładu bijące w gó­
rę. oświetla dolną część żagla, za­
barwiając go na kolor żółtej ochry, 
wpływający też silnie na barwę cie­
nia. Popatrzmy na bukszpryt; jego 
dolna część oświetlona jest jasną, 
szmaragdową zielenią, wywołaną 
blaskiem wody morskiej. Każdy 
cień innych żagli czy lin, rzucany na 
ten żagiel, uzależntony jest od tych 
stopniowanych wpływów.

Można powiedzieć, że maszt jest 
„koloru masztu“, ale spójrzmy na 
jeden z nich. Znajdziemy- na nim 
błysk słońca, barwę jego własnego 
cienia, a wreszcie odbite światło 
nieba.

. Jeżeli tyle czynników składa się 
na obraz okrętu i takelunku, to nie­
skończenie więcej jeszcze odmian 
Znajdziemy na wodzie, która dzięki 
swej zmierzwionej powierzchni jest 
niczym innym, jak niezliczoną ilo­
ścią luster, odbijających z doskona­
łą logiką j wiernością obraz nieba, 
zależnie od nachylenia fali. Należy 
pamiętać, że odbicia te nigdy się nie 
mylą, a im .dłużej malarz marynista 
je studiuje, tym mniej omyłek sam 
popełni.

We wszystkich rodzajach malar­
stwa istnieją ustalone i nieustalone 
trudności techniczne, w malarstwie 
marynistycznym jest ich jednak, jak 
sądzę, najwięcej. Prawdziwy malarz 
marynista musi posiadać znacznie 
szersze, wiadomości o okrętach i po­
dróżach morskich niż przeciętny że­
glarz, ponieważ operuje okrętami 
wszelkiego typu, jak okręty wojen­
ne w nieskończonych cdnranach, 
żaglowce, statki parowe, liniowce 
i liczne rodzaje transportowców, 
tankowców i holowników.

Musi również pamiętać o odtwo­
rzeniu psychologicznej impresji wi­
doku morza j nieba. Tutaj może so­
bie pozwolić na swobodę i rozmach, 
nie będąc skrępowanym szczegóła­
mi, do jakich zmusza go wierne od­
tworzenie okrętu, póki n’e zatęskni 
do dużego nędzla j szerokiego chluś- 
n!ec:a farby.

Istnie!ą newne cechy podstawowe, 
które różmą malarstwo marynisty­
czne od malarstwa oejzaźowego.

Zapewne widzieliście kiedyś okręt' 
majaczący w oddali, a za nim drugi, 
którego kadłub ukrywał się za linią 
horyzontu, za tym zaś może być je­

Arthur W. Burgess — „Port londyński“

szcze inny, z widoczną już tylko 
smugą dymu. Obraz ten powinien 
był nasunąć wam pojęcie perspek­
tywy.

Ustalenie linii horyzontu przy po­
czątkowej pracy nad obrazem jest 
sprawą wielkiej wagi, a określa ją 
przedmiot obrazu. Można prawie 
dogmatycznie twierdzić, że umiesz­
czanie horyzontu w pośrodku obrazu 
zawsze niemal jest błędem. Jeśli 
głównym przedmiotem obrazu są, 
powiedzmy, rybacy na pierwszym 
■planie, ciągnący swoje sieci, wów­
czas horyzont jfowinien się znajdo­
wać u góry obrazu. Jeżeli malarz 
chce nadać okrętowi wyraz maje­
statu, nakreśli horyzont ni-skó u do­
łu obrazu, a perspektywę osiągnie 
obierając sobie jako punkt obser­
wacji mają łódkę w pobliżu malo­
wanego statku..

Malarze maryniści wiedzą, iż im 
niżej znajduje sib słońce lub księ­
życ, tym większe będzie ich odbicie 
w nachylonych doń wnękach fal, lub 
w miejscach, w których odbija się 
światło pozostałej części nieba. Kie­
dy zaś słońce lub księżyc znajdują 
się bardzo wysoko, wówczas odbicie 
ich będzie rozpryśnięte w drobne 
gwtożdki na ciemnych i bliskich 
grzbietach fal.

Malarz może wskazać nam poło­
żenie księżyca, którego nie widać 
na obrazie przez ścisłe oddanie jego 
odbicia. Morze spiętrzone w naszą 
stronę jest zawsze ciemniejsze, niż 
to samo morze, wzdęte w przeciw­
nym kierunku. Przyczyna leży w 
tym, iż drobniutkie zmarszczki fal 
pędzone są wiatrem pod takim ką­
tem, że odbijają bardzo mały uła­
mek nieba, przez co uwydatnia się 
silniej właściwy kolor wody. Z dru­
giej strony, kiedy fale wzbijają się 
w przeciwnym kierunku, formują 
się wówczas w ten sposób, iż odbi­
jają więcej -nieba.

Kiedy wiatr wzrasta, woda pędzo­
na w jego kierunku staje się ciem­
niejsza. Morze rozrywa się na pła­
ty białych bryzgów, a każda grzywa 

spiętrzonej fali rozlewa się w po­
strzępioną koronkę piany. Podczas 
przypływu każdy szczyt fali załamu­
je się — zwłaszcza na mieliźnie, jak 
u ujścia Tamizy — podczas gdy na 
głębi fale są bardziej od siebie od­
dalone, lecz o wiele cięższe i trzeba 
znacznie większej siły wiatru, by je 
złamać. Słaby podmuch wiatru me­
sie z sobą podwójne, . równoległe 
smugi unoszącej się na powierzchni 
piany, zaś na głębinie ciężka masa 
wód piętrzy si§ pod poruszanymi 
wiatrem falami powierzchniowymi. 
Kiedy wicher dmie z całą siłą, wów­
czas te głębinowe fale pęcznieją, a 
wzburzone morze staje się niebez­
pieczne dla małych statków. Wicher 
morski jest epopeą konfliktu skłó­
conego światła, refleksów i kolorów, 
zmagania się sił i ciśnień, walki ru­
chów przeciwnokierunkowych. Jedy­
nym; nie ścierającymi się ze sobą e- 
lementami są tu przyczyna i skutek, 
które jednak wymykają się naszym 
spostrzeżeniom. Kiedy wicher przy­
biera na sile, grzywy fal morskich 
rozpryskują się w spienione bryzgi, 
by podczas huraganu okryć po­
wierzchnię morza mglistą zasłoną, 
spod której niejasno przebłyskuje 
kotłowisko spiętrzonych wód.

Niełatwo jest zostać malarzem ma- 
rynistą. Trzeba na to długich dni i 
nccy spędzonych na morzu. Trzeba 
nieraz przemoknąć do nitki, nadwe­
rężyć mięśnie do ostatnich granic i 
dojść do tego stopnia wyczerpania, 
kiedy ńie można już jeść, chociaż 
orgarnzm rozpaczliwie domaga się 
pokarmu. Trzeba też zakosztować 
niebezpieczeństw — nie można bo­
wiem znać morza nie zaznawszy 
strachu. Wówczas dopiero, zarzuciw­
szy kotwicę w jakiejś zacisznej 
przystani i puściwszy w niepamięć 
swoje ślubowanie nieryzykowania 
nigdy więcej, malarz zdobędzie wła­
ściwy materiał potrzebny mu do 
pracy. Będzie to realna zdobycz, tak 
ciężko zapracowana, jak ryba wy- 
staw:ona na ladzie sklepowej, nie­
świadoma ciężkiej pracy połowu,
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SUNDAY: A dialogue on some English idiom’s. 
MONDAY: (Elementary) The Right Preposi­

tion: III
TUESDAY: (Elementary) ..Ann and her 

Grandfather" conversation.
WEDNESDAY: (Elementary) 

Man does is always Right' 
Hans, Andersra, retold

THURSDAY: (Advanced) 
conversation. (See text

.What the Old 
a etory by 

in simple English.
,,Brown Family' '

below).

•
FRIDAY: (Advanced) ,.How to Write Busi­

ness Letters": II. The sixth and last of a 
series of ta^s on Commercial English by 
Arthur Williams. Director of Studies at a 
well-known London school of commerce.

SATURDAY: (Advanced) The History of En_ 
g’.lsh: II. The second of a series of talks 
by Professor Harold Orton cf the Univeisi-ty 
of Leeds.

Lekcja sto siedemdziesiąta szósta
THE RIGHT PREPOSITION: III

An exercise on the use of certain 
common prepositions as adverbs. As 
each of the following questions is as­
ked in Mie broadcast the listener sho­
uld make his own reply, us-.ng the 
verb in brackets together with the 
appropriate pronoun and preposition­
adverb. The correct answer will 
wards be given by one of the 
kers.

after- 
spea-

1.
you want to hear a pro­

fswitch—reply in first

2.

3.

4,

5.

6.

7.

8.

9.

10.

What do you do to your
set when 
gramme? 
person)
What do you do to the set if the 
voices or the music are too loud? 
(turn—first person)
WJiat do you do if they are not 
loud enough? (turn—first person) 
What do we do to a clock to 
make it start? (wind)
What do the hands on a clock do?
(go)
What happens to 
when there is
(go)
When we fill 
tely with oil,
(fill)
If there is a hole in the lamp, 
what happens to the oil? (run) 
What do I do when I walk past 
a man without stopping? (pass- 
second person)
When a friend comes to your 
house to visit you, what do you 
do? (ask—first person).

an oil-lamp 
no more oil in it?

the lamp comple- 
what do we do?

WŁAŚCIWY PRZYIMEK III
Ćwiczenie w posługiwaniu się pew­

nymi zwykłymi p-rzyim-kami, jąko 
przysłówkami. W miarę jak każde z 
następujących pytań stawiane będzie 
w audycji, słuchacz powinien dawać 
swą własną odpowiedź, używając cza­
sownika podanego w nawiasach z 
właściwym zaimkiem i przyimkiem 
przysłówkowym. Poprawna odpowiedź 
będzie następnie podana przez jedne­
go ze speakerów
,1. Co robisz z twoim aparatem radio­
wym kiedy chcesz oosluchać audycji? 
(włączać — odpowiedź w pierwszej 
osobie).

2. Co robisz z aparatem, jeśli głosy 
lub muzyka są zbyt donośne? (kręcić 
— pierwsza osoba).

3. Co robisz jeśli nie są dość gło­
śne? (kręcić — pierwsza osoba).

4. Co robimy z •zegarkiem, aby 
wprawić go w ruch? (nakręcać).

5. Co robią wskazówki na zegarku? 
(iść, poruszać się).

6. Co ®ię dzieje z lampą naftową, 
kiedy nie ma w niej nafty? (gasnąć).

ANN: I'm going to light the fire. And 
I'll get something to put over your 
shoulders. There's an old chaw! you 
can have which used to belong to 
Aunt Louise. I'll go and get it."

G'FATHER: I won't have the shawl, 
Ann. I don't want to look like an 
old woman. Give me my dressing- 
gown. I can put that round my 
shoulders.

. ANN: All right. Grandfather, here's 
your dressing-gown.
light the fire... There, 
soon be warm

G’FATHER: Where are 
put the tray, Ann? I 
on my bed.

ANN: I'm going to put it on the little 
table by your bedside.

G'FATHER: Oh, I see. Yes, you can 
put it there.

ANN: Ther'e it is. Grandfather. I've 
brought vou a boiled egg. and some 
toast and marmalade, and a pot of 
tea.

G'FATHER: And m'lk and sugar, I 
hope. Oh yes, it all locks very n'ce. 
Ann. And now you can get me the 
newspaper and my spectacles.

ANNA: Zaraz zapalę na kominku. I 
przyniosę ci coś, żebyś zarzucił na 
ramiona. Jest taki stary szal, mo­
żesz go dostać; należał kiedyś do 
ciotki Luizy. Pójdę i przyniosę go.

DZIADEK: Nie chcę szala, Anno. Nie 
cihcę wyglądać.jak stara baba. Daj 
mi mój szlafrok, Mogę go zarzuciJ 
na ramiona.

= s
i

Spełniając życzenie naszych Czytel­
ników, podajemy poniżej, przykłady 
•właściwego użycia czasów w języku 
angioj-kim. W następnych „kącikach" 
podamy dalsze przykłady.

aE
=c The present simple

i.

And n-ow I'll 
the room will

you goi nig to 
don't want it

ANN: I've brought them upstairs al­
ready, Grandfather. They are on the 
dressing-table.

G'FATHER: Then give them.to me, 
Ann. 'I can't reach ds far as that... 
Thank you, my deer. Now just raise 
my pillows & little.

ANN: Like th's. Grandfather?
G'FATHER: Yes, that's better. And 

now you can take off the top of my 
egg and pour me out a cup of tea.

7. Kiedy nalewamy lampę po brzeg; 
naftą, co czynimy? (napełniać).

8. Jeśli w lampie jest dziiira, co się 
dzieje z naftą? (wyciekać).*

ANN: Grandfather, I believe 
going to enjoy having your 
fast in bed after all.

you're 
break-

9. Co ja czynię, kiedy przechodzę 
obok człowieka nie zatrzymując saę? 
(mijać — druga osoba).

10. Kiedy przyjaciel przychodzi do . 
twego domu, by cię odwiedzić, ot czy­
nisz? (prosić — pierwsza o-soba).

HAS BREAKFAST 
BED

DZIADEK JE ŚNIADANIE W ŁÓŻKU

chcę jej na

tym stoliku

Tak, możesz

ANNA: W porządku dziadku, oto twój 
szlafrok. A teraz podpalę na komin­
ku ... Tak, pokój będzie wkrótce cie­
pły.

DZIADEK: Gdzie masz zamiar posta­
wić tacę. Anno? Nde 
moim łóżku.

ANNA* Postawię ją na 
koło twego łóżka.

DZIADEK: Aha debrze, 
ją tam postawić.

ANNA' Oto jest, dziadku. Przynio­
słam ci jajko na miękko i kilka 
grzanek z marmeladą, oraz -imbryk 
z herbatą, ,

DZIADEK: I mleko i cukier, mam na­
dzieję. Oh tak, wszy&tko to wyglą­
da bardzo ponętnie, Anno. A 
możesz mi przynieść gazetę i 
okulary.

ANNA: Już je przyniosłam na 
dziadku. Są na toalecie

teraz 
moje

górę,

DZIADEK: A więc podaj mi je, Anno. 
Nie mogę sięgnąć aż tak daleko... 
Dzćękuię oi moja droga. A teraz 
podnieś trochę moje poduszki.

ANN: Czy tak, dziadku?
DZIADEK: Tak, tak jest lepiej. A te­

raz możesz ściąć wierzchołek moje­
go jajka i nalać mi filiżankę her­
baty.

ANNA: Sądzę dziadku, że mimo 
wszystko śniadanie w vóżku sprawi 
ci p.izyjemność.

Pierwszy raz poda,jemy dla zaawan-sowanych Czytelników lekcję bez 
tłumaczenia polskiego.

AT THE HOUSES OF PARLAMENTS
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2.

3.

The chief use o-f the Present Simple 
is to describe a habit cir custom, as: 
I go to my office every day. The 
sun riser in the East and sets in the 
West. I apeak Italian without diffi­
culty.
It is also used 
facto, as: I see 
round.
Sometimes the
used by writers to deccribe past 
evento, in order to make the de- 
■scriptiica seem more vivid or real. 
This to called the historic present.

to express simple 
you. The earth is

Present Simple Ì6

The presend continuous
The Present Continuous Tense is 

used to describe actions taking place 
at the present mcmanit, which we re­
gard as temporary, that is, only con­
tinued for a time.

Ex She is writing an exercise now. 
A large- house to now being built.

Compare the following 
examples
1. She playis the piano very well 

(habitually).
Listen! She to playing Chopin's 
Scherzo (at this moment).
The sun rises in the East (habitual­
ly). /
Look! The sun is rising in the 
East (at this moment).

2.

Lekcja sto siedemdziesiąta siódma
GRANDFATHER

IN
ANN: Grandfather! Grandfather!
GRANDFATHER: Yes, Ann, yes, what 

is it? Why, you are up very early 
this morning! z

ANN: No, Grandfather, it isn't early.
It's very late. It's nearly half past 
eight.

G'FATHER: Dear, dear, then I must 
have overslept, Why didn't you 
wake me earlier, Ann?

ANN: I came into your room at eight 
o'clock. I 6poke to you. But you 
were 6o fast asleep you didn't hear 
me. And so I let you sleep on.'

G'FATHER: But we ought to be ha­
ving breakfast now, Ann.

ANN: Yes, Grandfather and I have 
had my breakfast. I've brought 
yonre upstairs on a tray. You can 
have your breakfast in bed.

G"FATHER: No, Ann, I'm going to 
get up now. I won't have my bre­
akfast in bed. Take it away.

ANN: Please have it in bed, Grand­
father. I've cleared the table down­
stairs and I don't want to lay it 
again Do have your breakfast in 
bed now.

G'FATHER: Oh, very well, Ann. But I 
don't want to sit up in lied. It's too 
cold.

ANNA: Dziadku! dziadku!
DZIADEK: Tak, Anno, tak, co się dzie­

je? Cóż to, wstałaś dziś rano bardzo 
wcześnie!

ANNA: Nie, dziadku nie jest wcze­
śnie. Jest bardzo późno! Jest już 
blisko wpół do dziewiątej.

DZIADEK: Ojej, -ojej. Musiałem wido­
cznie zaspać. Dlaczego nie abudzi- 
łaś mnie wcześniej, Anno?

ANNA: Weszłam do twego pokoju o 
ósmej godzinie. Mówiłam do ciebie. 
Ale ty tak twardo (mocno) spałeś, 
żeś mnie nie usłyszał. Wobec tego 
pozwoićłam ci spać dalej.

DZIADEK: Ale powinniśmy zjeść 
śniadanie teraz, Anno

ANNA: Tak. dziadku, toteż ja miałasn 
(zjadłam) już swoje śniadanie. 
Przyniosłam twoje na górę na tacy. 
Możesz dostać twoje śniadanie w 
łóżku.

DZIADEK: Nie, Anno, mam zamńaar 
wetać teraz. Nie chcę mieć (jeść) 
śniadania w łóżku Zabrierz je.

ANNA: Proszę, zjedz je w łóżku, 
dziadku. Zebrałam ze stołu na doile 
i nie mam ochoty nakrywać znowu. 
Proszę zjedz teraz śniadanie w łóż­
ku.

DZIADEK: Oh, doskonafle, Anno. Ale 
ja nie chcę siedzieć w łężku. Jest 
za zimno.

MR. BROWN: Well, Luff, here we are. 
Tib's is where the Commons sit1) 
nowadays—in the debating cham­
ber2) of the House of Lords.

MR. LUFF: Well, it's just as I've al­
ways imagined it. The rows of seats 
on each side...

MR. BROWN: Benches they're always 
called, though they're really very 
comfortable seats.

MR. LUFF: Yes, they look quite in­
viting, upholstered in that red lea­
ther.

MR. BROWN: And that high seat at 
the-end there, almost like a throne, 
that’s where the Speaker3) sits.

MR. LUFF: Oh yes, the person who 
pres-'des over the Horse of Com­
mons. It's just the same in Canada.

MR. BROWN: Well, that's Mr. Spea­
ker's chair, and on the benches to 
the right of him sit the members of 
the Government.

MR. LUFF: And the Opposition eft 
facing them over there.

MR. BROWN.: Yes, from the time that 
Parl'ament used to meet in St. Ste­
phen's Chanel, the Government has 
faced the Opposition acres« the 
floor of the house.4) They say that 
•is why th's country has always had 
a two-party system.

MR. LUFF: And is it -in this chamber 
that the King opens Parliament?

MR. BROWN: Well, I don't quite 
know. You see, tlhe reigning 
nardh is ribver allowed into 
House of Commons. But then,
.course, th’’® chamber to actually the 
House of Lords, and tlhe Commons 
are only using fit while their new 
chamber is being built.

MR. LUFF: Yes, I remember, the old 
one was bombed in 1941.

MR. BROWN: That's right. Well, let's 
adk the Custodian about the ope­
ning of Parliament. Good morning.

CUSTODIAN: Good mora'ng, sir.
MR. BROWN: Could you tell us if 

the King still onem Parl'am»nt 
here, now that it's used as the 
House of Commons?

CUSTODIAN: Yes, s'r. This chamber 
is still regarded a>s the Ho"’se of 
Lords. The King end Queen come 
through those doors at the end, 
there.

MR. BROWN: I see.
CUSTODIAN: The peer®5) and their 

wives sit on the benches.
MR. BROWN: And where do the 

Commons sit?
CUSTODIAN: That’s just the point.6) 

They don't sit. They all stand 
crowded together af that end. You 
know the tradition about that, don t 
you?

mo­
tte 
of
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MR. LUFF: No, I don't.
CUSTODIAN: They are summoned by 

Black Rod7)—that’s the title of the 
King's Messenger—Black Rod. He 
has to go and fetch8) the members 
of the House of Commons from St. 
Stephen's Hall.

MR. BROWN: Oh, they have to meet 
there on the day the King opens 
Parliament?

CUSTODIAN: Yep, sir. When Black 
Rod arrives at St. Stephen's Hall 
they lock the door in his face9) and 
he has to knock three times before 
he’s allowed in.

MR. LUFF: Not very polite!
CUSTODIAN: No. sir. It all goes 

back to the days of the seven­
teenth century—to the days of
Charles the First. No King, or King's 
Messenger, has ever been allowed 
into the chamber of the House of 
Commons since that time. Then the 
Commons come along here, and the 
King reads h's speech, wh'ch. as 
you know, sir, is written for him 
by the Government of the day.

MR. LUFF: And afterwards ths place 
is used as the House of Commons 
again.

CUSTODIAN: That's right, sir. And 
every dav when the House is sit­
ting, the Speaker's procession comes 
along here, where you’re standing, 
and then after they've 6a'd pray­
ers, the business begins. And you 
know the old joke about the pray­
ers, don't you, sir?

MR. LUFF: No, I haven't heard it.
MR. BROWN : Oh, it's a very old joke, 

Luff.
CUSTODIAN: The chaplain looks at 

the members, and then he prays 
for the country. Yes,. sir, he looks 
at the members, and then he prays 
for the country!

I5

I The past tense (simple)
This tense is used to describe events 

in the past which are separated from 
the present moment and are conside­
red as complete in themselves. It will 
therefore be used whenever any gi­
ven time in the past is stated or im­
plied.

Ex.' They rede there last year; last 
week, on Thursday, yesterday, half 
an hour ago etc. (All these adverbial 
expressions denote that some time has 
elapsed between the past occurrence 
and the present moment).

The Germans destroyed Warsaw by 
fire.

It is also used to denote a habit or 
custom in the past tense.

The Phoenicians sailed all over the 
Mediterranean, or The Phoenicians 
used to sail ail over the Mediterran­
ean.

The Past Tense is also used to ex­
press unfulfilled wishes:

I wish I knew what to do. He wis­
hes he had a motor car.

I

The past continuous
This tense describes events in the 

past which we wish to consider as 
temporary or simultaneous with so­
me other action.

Ex. He was walking very quickly 
when I met him. The ship sailed at 
once, because the wind was then blo­
wing in the right direction. I told him 
he should not read while he was ea­
ting. I was earning my living by occa- • 
sional journalism at that time.

1. Commcns sót — Izba Gmin zasia­
da, obraduje.

2. debatwng chamber — sala obrad.
3. Speaker — przewodniczący Izlby 

Gmin.
4. The Government has faced the 

Opipos't'on acrci's. the floor of the hou­
se — Rząd zaotodł naprzeciw opozycji 
po przeciwnej stronie Izby.

5. peers — parowie.
6. That's juct the point — w tym 

właśnie rzecz, o to właśnie chodzi.
7. They are summoned by 'Black 

Rod — są zwoływania „czarną laską" 
(jest to tytuł królewskiego wysłań­
ca).

8. to fetch — zwołać, zebrać (dosł. 
przynieść).

9. they lock the door in his face — 
zamykają mu drzwi przed nosem.

10. The speaker's procession — po­
chód prowadzony przez Speaker'a.

i
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Wyrazy idiomatyezne 
z line

1. The line — the railway — kolej.
There's fog on the line this morning 

and we shall be late for the office.
2. The line — the Equator.
Sailors initiate novices crossing th® 

line 'frith a quaint tradition.
3. To come into line — to agree
It is hoped that small remaining 

minority will scon come into line with 
the over-whelming majority.

4. To line up — to stand in a queue.
At 5 o'clock, people began to line 

up for the first might of ,.The Sk n of 
our Teeth" at the Old Vic Theatre.

5. To line — to put liming in clothes. 
The coat to lined with silk

6. To drop a hne — to write to
I must drop a line to my uncle to 

thank him for having us.
7. Hold the tine (telephone) — Wait 

with the receiver to vour ear.
8. The line, is bad (telephone) — 

The voice ’ 
terference

9. Line 
number

10. A 
or class

These 
popular line.

is not clear because of in- 
or no.se.'
busy (telephone) — 
engaged.

kne (Commercial) — A 
pf goods or business.
2 s. 6 d. clocks are a

Y ou i
is

typa

vert»
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Popularność sportu
Jeden ma czterech obywateli W. 

Brytanii bierae aktywny udział w ży­
ciu sportowym kraju, a ckoło trzech 
na p.ęćlu to napaleni kibice sportowi.

Wśród uprawiających -eporty i 
wśród publiccmośc- sportowej coraz 
więcej jest kobiet. Biorąc ogólnie 
wszystkie rodzaje aportów — na 39 
mężczyzn sportowców przypadają 22 
kobiety..

Ten pctiBoijeniny rozrwój życia sporto­
wego to jeden, z faktów, ujawnionych 
w statystyce przeprowadzonej przez 
„Mass Observation" — organizację o- 
ohotniczą, która zawiązała się w celu 
dokonywania badań nad zwyczajami 
i opiniami obywateli W. Brytanii.

Badania te zostały przeprowadzone 
w 6 okręgach Anglii i Walii oraz w 
Szkocji. Brano pod uwagę» skupiska 
ludzkie, liczące ponad 2.000 osób. Pił­
ka nożna okazała się najpopularniej­
szym sportom zarówno jeżeli chodzi o 
liczbę graczy jak i publiczności.

Na drugim miejscu cip do ilości za­
wodników kroczy tenis. . Dalej idzie 
pływanie i cricket.

Natomiast co do liczby widzów 
cricket zajmuje drugie miejsce’po pił­
ce nożnej.

Najpopularniejszym sportem upra­
wianym przez kobiety jest tenis. Pły­
wanie uplasowało się na drugiej po­
zycji.

Okręgiem, w którym znajduje się 
największa proporcjonalnie liczba 
sportowców, j-esit południowo-wschod­
nia Anglia. Szkocja przoduje co do 
ilości widzów.
A oto dane cyfrowe, dotyczące popu­
larności sportu w W. Brytanii.

GRACZE
Procent osób uprawiających eporty 

przedstawia 6ię następująco:
Wielki Londyn — 20%; połudn. 

wschodnia Anglia — 29%; płd zach. 
Anglia i Walia — 19%; północna i 
pin. wsch. Anglia — 21%; płn. zach. 
Anglia — 16%; Midlands — 21%; 
Szkocja — 22%. Ogólnie w W. Bry­
tanii uprawia sporty 23% ludności.

WIDZOWIE
O popularności sportu świadczą ró­

wnież dobitnie cyfry, dotyczące pro­
centu publiczności sportowej w róż­
nych okręgach.

Przeszło połowa (58%) mieszkańców 
Londynu uczęszcza na _ widowiska 
sportowe. Podobnie (59%)' ma się sy­
tuacja w płd. zach. Anglii i Walii. 
Północna i płn, wschodnia Anglia po­
siada 61% .Jriblców" sportowych, zaś 
płn. zach. Anglia 54%, a Midlands 

W W. Brytanii wielkim powodzeniem wśród publiczności sportowe) 
cieszą się wyścigi konne

Kolarstwo, nrmo że jest dość popularnym sportem, nie może się jednak 
mierzyć z piłką nożną czy cricketem, ani co do liczby zawodników, ani co 

do ilości widzów

56%. Rekord pod względem publicz­
ności bije Szkocja z 63%. Ogólnie 
sportem interesuje się w W. Brytanii 
58% ludności. .

PROCENTOWA LICZEBNOŚĆ
SPORTÓW

35% osób uprawiających sporty o- 
świadczyło, że gra w piłkę nożną. Te­
nisistów jest 21%; pływaków — 19%; 
grających w cricketa — 12°/o.

Jedynie te 4 sporty uprawia więcej 
niż jeden sportowiec na 10, a żadne­
go innego sportu nie uprawia więcej 
niż 1 osoba na 20.

WIEK GRA DUŻĄ ROLĘ
39% spośród sportowców oświad­

czyło, że epędza 2 do 6 godzin tygod­
niowo na boiskach. 27% poświęca je­
dynie do dwóch godzin tygodniowo 
na sport. Z drugiej strony *21% upra­
wiających sporty poświęca na nie 
przeszło 6 godzin tygodnio wo, zaś 6% 
ćwiczy przeciętnie 2 godziny dzien­
nie (1).

Wiek naturalnie odgrywa w sporcie 
wielką rolę. Aktywnych sportowców 
w wieku fcd 16 do 24 lat jest dwukro­
tnie więcej niż Wśród osób mających 
od 25—44 lat.

Jak wygląda aktywność w poszcze­
gólnych dziedzinach sportu?

Piłkę nożną w wieku od 16—24 lat 
uprawia 1 osoba na 5, aaś w wieku 
od 25—44 — 1 osoba ma 10; tenis i 
pływanie: 16—24 lat — 1 osoba na 5, 
25—44 lat — 1 osoba na 20. Jedynie 
w golfie nie zaznacza się suorwodewa- 
na wiekiem różnica w liczbie graczy. 
Sport ten jednak uprawia w ogóle 
znacznie mniej osób.

WYKSZTAŁCENIE A SPORT
Wykształcenie również wpływa na 

wybór dziedziny sportu. Podczas gdy 
piłka nożna cieszy się ustaloną sławą 
wśród osób ó różnorodnym wykształ­
ceniu, tetiis, pływanie i gotlf oraz łyż­
wiarstwo to eporty uprawiane przez 
ludzi bardziej wyksztatoonydh. *

KIBICE
Mecze piłki nożnej odwiedza trzy­

krotnie większa liczba mężczyzn, niż 
kobiet (65% na 21%). W crickecie sto­
sunek ten jeet nieco mniejszy: spot­
kania cricketowe ściągają 2 razy 
mniejszą liczbę kobiet niż mężczyzn 
(11% na 21% mężczyzn). Tenis jest 
jedynym sportem popularniejszym 
wśród kobiet. 8% pań oświadczyło 
bówiem, że uczęszcza na zawody teni­
sowe. Jest to bardzo dużo w porów- 

w cyfrach
naniu z 3% panów — -zwolenników 
tenisa. „Kibicowanie" cieszy się wię­
kszą popularnością wśród młodych, 
niż wśród starszych. Z wiekiem wzra­
sta niechęć do uczęszczania na wciel-• 
kiego rodzaju zawody sportowe. Wy­
jątek pod tym względem stanowią 
boks i tenis.

Zainteresowanie tenisem jest nieco 
większe wśród osób liczących od 25— 
44 lat, niż u młodych, między 16--24 
rokiem życia (9% na 6%). Jeżeli idzie 
o osoby powyżej 45 lat — to jedna 
na dwie nie uczęszcza nigdy na żadne 
zawody sportowe.

„KIBICE" A WYKSZTAŁCENIE
Stopień wykształcenia wpływa ró­

wnież w znacznym stopniu n>a zainte­
resowanie się pceziczególnymi dziedzi-i 
nami sportu. Obserwowanie meczów 
piłki nożnej jest najpopularniejsze 
wśród ludzi o niższym wykształceniu, 
mniej popularne wśród opób, które u- 
kończyły gimnazjum, zaś najmniej po­
pularne wśród ludzi o wyższym wy­
kształceniu (45% — 36% — 27%). Tak 
sarno przedstawia się sytuacja w dzie­
dzinie boksu. Z drugiej strony tenis, 
cricket, sport motocyklowy czy też 
hokej cieszą się więsizym zaintereso­
waniem tych osób, które ukończyły 
gimnazjum, niż tych, które opuściły 
szkołę w wieku lat 14.

38% ludności Londynu uczęszcza na 
mecze footballowe, a 21% ria zawody 
cricketowe. W Szkocji aalediwie 6% 
ludności interesuje się cricketem — 
za to 46% śtedzii spotkania piłkarskie. 
W Midlocds 39% chodzi na meozó pił­
karskie, zaś 11% na cricketowe. W 
płd.-wsdmdniej Anglii zainteresować 
nie się cricketem jest niewiele mniej­
sze od popularności piłki nożnej — 
(39% na 27%).

Dane powyższe nie wyczerpują na­
turalnie wszelkich dziedzin i zagad­
nień sportu. Pozwalają jednak na o- 
gólne zrodtatowainae się w popularno­
ści sportu w W. Brytanii, oraz w sto­
pniu zainteresowania jakim cieszą się 
poszczególne jego dziedziny. Cieka­
we byłoby porównanie tych danych 
ze statystyką sportową innych kra­
jów. Pozostawiamy to już prywatnej 
inicjatywie czytelnika.

„Daily Graphic"

C. D. CURRAN

Remis mistrzów
Ostatnie spotkanie między Didkiem 

TurpiiLcm — mistrzem wagi średniej 
W. Brytanii i Imperium, a Ti-bro Mi­
tr! _  nriitrzem Włoch, rozegrane w
Royal Albert Hall w Londynie, miało 
niezwykle ważne maazenie dla obu 
zawodników. Stanowił» bowiem fina­
łową walkę ehmimacyjiną o prawo spo­
tkania eię z Cyrilem Dellanotlt •— mi­
strzem Europy. Po ciężkiej 12 rundo­
wej walce sędzia — Robert Va:s'l)e<rg 
z Francji — określił wynik jej jako 
remisowy.

Wielu widzom spośród ogromnego 
tłumu, który zebrał się w hali, wyda­
wało się, że technika oraz uniki Tuir- 
pina przed dzikimi ciosami Włocha 
wycelowanymi w twarz i ciało — za­
pewniły właśnie Tuupiaowi przewagę, 
zresztą bardzo nieznaczną. Jednakże 
brytyjskiemu mistrzowi nie uidalo się 
kiilkakrotaj© użyć w pełni cioou lewej 
ręki, który byłby na pewno csłabił 
jego bardziej agresywnego przeciwni­
ka. Turpin, mimo że walczył ze ewą 
awyfcłą, zurtną krwią i nic sobie pra­
wie nie robił z ciężkich ciosów Mi- 
tri'ego, nie potrafił zadekumenfować 
bandzie) aktywnego boksu. który_ zro­
biłby większe wrażenie na acbfcze. 
Włodhbył znacznie słabszy technicznie 
i znacznie gorzej się bronił, jednakże 
czynił wielkie wysiłki aby zrekntn- 
pemsować tę swoją niższość przez o* 
stre ataki z obu rąk, trzymając w ten 
sposób przeciwnika w ciągłym szachu. 
Bez wątpienia — ffdyby M’tii‘emu 
wyszedł był jeden z tych jego moc­
nych ciosów — wynik na jego (korzyść 
stałby się natychmiast przesądzony. 
Turpin zręcznie unikał tego oiiebecple- 
czeństwa. Bokser brytyjski wypad! le­
piej techniazaióe.

Można mu jedynie zarzucić, że zbyt 
polegał na swych zdolnościach^ zdoby­
wania punktów techniką, zamiast na­
wiązać z Włochem bardziej żywą wy­
mianę ciosów. Turpin zbyt rzadko u- 
świadamiał sobie, iż posiada niszczą­
cy cios z prawej ręki. Powstrzymał 
przecież swego przeciwnika w 2 run­
dzie silnym uderzeniem prawą. a w 
następnej rundzie dzięki podobnemu 
ciosowi zmusił Włocha do chwilowe­
go odwrotu. I znowu w 9 rundzie se- 
ria cieżk!ch lewych i prawych haków 
znalazła łatwy cel w podbródku Wło­
cha. Gdyby Turpin wykorzystał był 
tę przewagę — sędziemu łatwie' by­
łoby ustalić wynik spotkania. M'tri 
walczył mężnie, zmuszając Turpina do

Stadion olimpijski w Wembley, jak widać na zdjęciu, jest szczelnie wypeł­
niony, ale nie z powodu spotkań olimpijskich. Po prostu odbywa się na 
nim mecz piłki nożnej o puchar Związku Footbalowego Anglii. Piłka nożna 

to najpopularniejszy sport angielski

Spotkania tenisowe ściągają zawsze wielkie tłumy publiczności. Co do ilości 
osób uprawiających tę dziedzinę sportu— to wyraźną przewagę mają tu 

kobiety

ciągłego zmieniana pozycji, rzadko 
przysparzało mu to jednak nowych 
punktów. Był zresztą, trzeba przyznać, 
jak większość kontynentalnych bo­
kserów w dobrej formie i prowadził 
atak prawie przez cały czas «potka­
nia. Lecz żądza zadawania ciosów i 
gonienia przeciwnika, poparta bezcelo­
wą ruchliwością nie wystarczała by 
zwyciężyć tak doświadczonego’ bo­
ksera jak Turpin. Sądząc ze sławy 
mf-cltara Włoch jako beteera niepobi- 
tego w 40 meczach, można się było 
spodziewać po nim więcej inicjatywy 
i większej ostrożności, raiż to miało 
miejsce podczas spotkania. Właśnie 
dzięki desperackiej wprost taktyce 
Mitrłego Turpin mógł celnie uderzać, 
stwarzając wrażenie, że wygrał mecz. 
Gdyby Turpin nie walczył tylko de­
fensywnie, (przecież nie miał po te­
mu powodów.) byłby podkreślił bar­
dziej swoją doskonałą technikę i zna. 
jomość boksu, dzięki której stał się 
mistrzem W. Brytanii i Imperium w 
wadze średniej..

TABELA LIGOWA
(wyniki do niedzieli 4 ХП włącznie)

Wygra» Kepi« Przegrane stonine* Pmi*t* 
trame*

Ilość gier

Derby County 20 12 6 2 33:18 30
Portsmouth 20 10 7 •3 33:15 27
Newcastle U. • 20 10 7 3 41:27 27
Manchester U. 20 9 6 5 42:23 24
Arsenal 20 9 6 5 29:17 24
.Stoke City 20 9 5 6 34:27 23
Wolverhampton 20 8 6 6 41:29 2Ï
Bolton 20 9 4 ’ 7 33:35 22
Chariton 20 6 9 ’ 5 33:33 21
Blackpool 20 7 7 • 6 30:31 21
Sunderland. 20 7 7 6 29:30 21
Manchester City . 20 7 7 6 28:31 21
Liverpool 20 6 8 6 27:21 20
Birmingham 20 7 6 7 24:19 20
Burnley . ' 20 7 4 9 23:28 18
Ohajsea 20 5 7 8 35:35 17
Sheffield U. 20 5 5. 10 28:40 15
MiddlesboTO 20 5 4 11 20:31 14
Huddersfield- * 20 4 6 10 23:41 14
Everton 20 6 2 12 16:42 14
Aston Villa ' 20 5 3 12 30:47 13
Preston 20 4 4 12 31:43 12

Nie ulega wątpliwości jednak, że 
22-letnl Włoch był bardzo wytrzymały 
i nie załamał 6ię pod ciężkimi ciosa­
mi swego rywala. Przeciwnie walczył 
dalej energicznie i ambitnie. W ostat­
niej rundzie Mitri wykazał swój za­
pał bojowy, atakując przeciwnika cio­
sami obu pięści przez cały właściwie 
czas. Był to bardzo ciekawy punkt 
kulminacyjny meczu. Z wielkim na­
pięciem śledzili widzowie przebieg tej 
rundy, w której Turpin swą stylową 
techniką przeciwstawiał się agresyw­
nej taktyce Włocha.

Bokserzy muszą się zmierzyć jeszcze 
raz, aby wreszcie można było ustalić, 
kto spotka się z Dellanoit w walce o 
tytuł niistrza Europy w wadze śred­
niej. Tak Mitri jak i Turpin skorzy­
stali wiele dzięki swej remisowej wal. 
ce. Turpin zrozumiał, iż musi walczyć 
bardziej agresywnie, zaś Mitri będzie 
bez wątpienia trenował, aby nauczyć 
się bardzie) ostrożnej i dokładnej tak­
tyki. Kontrast 6tylów jednak na pe* 
wno zaznaczy się znowu.

Wydawca: Brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych. — Redaguje. Komitet Redakcyjny. — Adres Redakcji: Kraków, Garncarska 14/2. — Redaktor przyjmuje od godz. 11—12.
Adres kolportażu; „Czytelnik* Kraków, Powiśle 7. — Adres prenumeraty: Kraków. Garncarska 14/2. — Prenumerata miesięczna przez urzędy pocztowe 62 zł-

Państwowe Krakowskie Zakłady Graficzne, Kraków, Wielopole 1.


